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Z niedoli miast. 


„da (Telegram własny). 


Tomaszów Mazowiecki. 


Na ogłoszenie przez Urząd wałki z 
HE. cennika mięsnego rzeźnicy odpowie- 


dzieli bojkotem i zamknęli sklepy i jatki. 
Racja chleba 180 gramów dziennie wyda- 
wana normalnie dopiero od tygodnia, nie 


kontyngensową, policja konfiskuje. 


| ró Miry w Pozneńskiem 


weta na Zjazd robotników rolnych, 

który odbył się w Warszawie, dn. 7 i 8-go 
grudnia, tow. Konieczkę, właściciel mająt- 
ku p. Bolesław Kowalski uwolnił. - Robot- 
nicy rolni zastrajkowali. Sprowadzono woj- 
sko. Wojsko wobec groźnej postawy chlo- 
pów cofnęło się. Dziedzie zwolnionego 


| W sprawie Galicji Wschodniej ponieśliś- 
| wy dotkliwą klęskę. Zemściło się na narodzie 
| polskim to kłamstwo. w sprawie Galicji 
l Wschodniej, które uprawiała wobec obcych 
Narodowa - Demokracja ustami Dmowskiego, 
|| s kłamstwo, — że Gali”ia Wschodnia jest 
| krajem czysto polskim. Klamstwo wcześniej 
|| czy później zemści się. Tak stało się i z nami. 
| Narodowa - Demokracja, od dawna już wzoru- 
| jac się na Bismarku, pragnęła uprawiać wo- 
l bec Rusinów we Wschodniej Galicji tę samą 

litykę jaką hakatyści uprawiali wobec Po- 
laków w Poznańskiem. 


Narodowa - Demokracja doprowadziła swą 


| 


| 


| dzy Polakami a Ukrajń'ami.  Nieszczęsny 
| Lwów tyle miesięcy walk rozpaczliwych za- 
f wdzięcza N.-D., bo to jej poli jtyka zachłanna, 
|| doprowadziła do tego, że ruch rusiński, który 
| był tak groźnym dla Rosi, skierował ostatecz- 
| nie swe ostrze przeciw. kfl Polsce, z którą miał 
spory o pograniczne mieszane terytoria, ale 
| który w swym rozwoju narodowi polskiemu 
Ifako calości nie zagrażal. 
ji A gt ze side wodzem p. sęp zdac 


wystarcza na przeżywienie; zboże i mąkę, 
dowożoną do miasta z okolic, jako poza- 
Lu- 
dność cierpi absolutny głód, który na, 


Poznań, 13 grudnia. | przyjął z powrotem. Praca padli: 


| poprzednia polityką do wybuchu wojny mię- | 


cej odczuwa klasa robotnicza. Stan groźny 
zwłaszcza, że z powodu ograniczonych fun- 
duszów Magistrat zmniejsza ilość robotni- 
ków zajętych na robotach publicznych w 
mieście, z 1400 na 400. „Fabryki. są nie- 
czynne. Żądamy przymusowej dostawy 
bydła i świń przez gminy wiejskie i po- 
dniesienia racji chleba ze 180 do już od li- 
pca przyobiecanych nam przez rząd 800 
gramów dziennie. Czekamy ratunku. 
Prezydent St. Gruszeżyński. 


2 powoda wydalenia z pracy it agata. 


Eezprawne aresztowania, 
(Telegram własny), 


To- 
warzysze Babst i Żak z Gniezną aresztowa- 
ni bez żadnego powodu. U obu była rewizja. 
Prosimy o energiczną interwencję u mini- 
stra Seydy. 

Komitet Wykonawczy P. P, S. na 


b. dzielnicę Pruską — Poznań. 


ość już DMowsZCczyzny! 


największa usługa jaką jej okazała — to od- 
wrócenie uwagi Rusinów. od Ukrainy rosyj- 
skiej, zwrócenie całej ich energji na walkę z 
Polakami. 

Narodowa - Demokracja chociaż w “swej 
walce z Ukraińcami twierdziła, że Galicja 
Wschodnia jest krajem czysto polskim, jednak 
w te sama nigdy nie wierzyła, bo nie odda- 
wałaby jej z tak lekkim sercem bez słowa pro- 
testu Rosji, jak to czynił p. Stanisław Grab- 
ski w imieniu N.-D., gdy prowadzi? poufne roz- 
mowy z hr. Bobrinskim, generał - gubernato- 
rem lwowskim, lub gdy pisa? sążniste memo- 
rjały do dygnitarzy rosyjskich. 

Narodowa Demokracja przypomniała $o- 
bie, że Wschodnia Galicja jest rzekomo czy- 
sto polskim kraiem wówczas dopiero, gdy po- 
stanowiła zrobić z tej kwestii narzędzie w swej 
walee z rzadem ludowym Moraczewskiego i z 
komendantem Piłsudskim. 


' Przedmiotem tej agitacii stał się męczeń- 
ski i tak patriotyczny Lwów, 

Czyż jest chociażby jeden Polak, któryby 
twierdził wbrew o-zywistości, że Lwów. nie 
jest miastem polskim, który propagowałby 
>| myśl oddania Lwowa Ukrainie? 


Tymczasem N.-D. z tragedji Lwowa zro- 
biła bęben dla swej hałaśliwej i wywzdanej 
agitacji. Pamiętamy tę agitację wSzyscy—pa- 
miętamy jak wmawiano w społeczeństwo, że 
kom. Piłsudski i Moraczewski chcą Lwów od- 
dać Ukraińcom. „Niech tylko Piłsudski zech- 
ze obronić Lwów militarnie, a my już gwa- 
rantujemy, że koalicja, gdzie mamy bezgra- 
niczny posłuch, Galicję Wschodnią przyzna 
Polsce" — mówili N.-Demokraci. 

Gdy wskazywano, iż N.-D. niesłusznie 
rzuca insynuację, że Lwów nie chce się bro- 
nić, gdyż trudności wypływają z braku wojsk, 
wobec zagrożenia wszystkich granic — p. SŁ 
Grabski dał radę zabrać wojska że Ślaska 
Cieszyńskiego, gwarantując. że Czesi na Śląsk 
Cieszyński nie napadną. Stało się inaczej — 
nie chcę powiedzieć, że p. Grabski świadomie 
okłamywa? społeczeństwo, ale tkwiła w zdra- 
dzieckim napadzie Czechów i w stosunku koa- 
licji do tego gwałtu przestroga i wskazówka, 
jak koalicja istotnie traktuje i liczy się z Par 
nami Dmowskimi i Grabskimi. 

Tak czy inaczej, na ołtarzu Wschodniej 
Galicii, zawdzięczaiac N.-D., złożyliśmy w ofier 
rze Śląsk Cieszyński i dzisiejszą mekę ludu 
ślaskiego. Wreszcie Lwów został uratowany. 
Atut z rak N.-D. wypadł. Rozpoczęła oma 
wówczas agitację za tym, aby wypędzić woj: 
ska ukraińskie z całej Galicji Wschodniej, 
wszelkie próby nawiazania rokowań z Ukraiń. 
cami okrzykiwała za zdradę narodową, odrzu: 
cała, pewna poparcia Pichon'a, wszelkie pò 
średnictwo Anglii, pragnacej położyć kres wal- 
ce, demoralizowała wojska, wśród którego pp. 
Skarbkowie, Zamorscy uwiisli się jak jacyś 
bolszewiccy komisarze politvczni, pilnujący 
„podeirzanychś wodzów. Wreszcie wojską 
polskie stanęły nad Zbruczem. Innemi słowy 
ten warunek militarny, który stawiała N.- D., 
obie*ujac Polsce całą Wschodnią Galicję — 
„ostał spełniony. 

Dalsze losy Lwowa i Wschodniej Galicji 
spoczęły wyłącznie w rękach « N.-Demokracji. 
Ona bowiem wzięła w pacht politykę zagra- 
niczną państwa polskiego. 

P. Dmowski miał wreszcie pole do popisu. 

No i spisał się. Jak wiadomo była pa 
odepchnięciu Ukraińców od Lwowa i zajęciu 
Borysławia taka sytuacja, że oddając resztę 
Wschodniej Galicji Ukraińcom można było za 
tę "A utrzymać Lwów i Borvsław. 

N.-Demokracja nie dopuściła do tego w 
promisu. 

Dziś, zawdzięczając Narodowej - Dei 
kracji, dostaliśmy na 25 lat protektorat nad 
całą Galicia Wschodnią, jako odrębnem nie- 
mal państewkiem. 

A jeśli tak, to poco była cała ta walką, 
poco tysiące i dziesiątki tysięcy poległych Po 
laków we Wschodniej Galicji, poco morze 
cierpień i nędzy całej bohaterskiej ludności 
Lwowa, poco ten pożar wzajemnej nienawiści, 
który dziś płonie w dusza*h Polaków i Rusi 
nów we Wschodniej Galicji, poco obozy kon- 
centracyjne dla Rusinów, poco sądy polowe i 
prześladowania? 

Wschodnią Galicię otrzymaliśmy w zarząd 
na 25 lat. A gdy mvśle o tym statucie, którym 
nas jednocześnie obarczono — to bezwiednie 
ciśnie się mi wspomnienie z mego pobytu w 
Chinach — wspomnienie chińskich przestep- 
ców - skazańców. Sa to ludzie wolni — tylko 
do nogi i ramienia mają przykuty łańcuchami 
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Bacznośó! Towarzysze i Towarzyszki! 


W środę dn. 17,b. m. o godz. 


6 wieczorem w Sali Muzeum Przemysłu i Rol- 


nictwa (Krak.-Przedmieście 66) odbędzie się odczyt na temat: „Zagadnienie Wschodu 


Europy“. 'Odezyt powyższy wyg!osi znany socjalista ukrai! 


ski Mikolaj Hankiewicz. Bilety w cenie od i—õ ms, do nabycia Al, Jerozolimskie 56 
na godzinę przed odczytem na mie,scu. | 
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żelazny kilkopudowy kij, który muszą ze 80. 
bą wszędzie dźwigać. 

I chodzi skazaniec z takim kijem żelaz- 
mym 15—20 lat. Otóż takim kijem obdarzono 
t nas na 25 lat, w postaci mandatu we Wschod- 
niej Galicji. 

A jest to kara za kłamstwo, że Galicia 
Wschodnia jest kraiem rdzennie polskim. Bo 
óto wystarczyło dvplomatom - koalicyjnym 
wykreślić kranice Wschodniej Galicji od za- 
chodu, aby jeden z największych podżegaczy 
dr. Głabiński musiał przyznać, że w Galicji 
Wschodniej, na którą rozciąga się statut. na 
4.579,000 ludnośri— Polaków będzie 1.047.000, 
zaś Rusinów 2,925,000, a więc innemi słowy 
Rusinów blisko o 2 miliony więcej. Gdzież 
podział się ten rdzennie polski kraj, o któ- 
Li wciąż mówiliście pp. Grabscy i Gląbiń- 
sey 

To kłamstwo ujawnia się w całej rozcia- 
głości. dopiero dziś, gdy musimy zastanowić się 
w jakich warunkach bedą żyli Polacy we 
Wschodniej Galicji. T oto odrazu uiawnia się, 
że Polacy w sejmie qgaliecviskim beda w mniej- 
szości — innemi słowy beda zdani na laskę 
i niełaskę Rusinów. Żadanie p. Głobińskie- 
go, aby cała Galicie traktować iako jedna ca- 
łość, a wówczas Rusini beda w mniejszości, 
jest absurdem. Galicia jest sztucznym tworem 
rozbiorów Polski — i wówczas, gdy Kraków 
jest naturalnym ośrodkiem dla ziemi kielec- 
kiei i Zagłeb'a Dabrowskiego. Ślaska Cieszvń- 
skieco i Górnego. nie test on ośrodkiem dla 
Lwowa — ani odwrotnie. 

no Galicie Wschodnia należy wiec trattownć 

jaka odrehna całość. lub w Iaczności z Wolwe 
niem i Podolem. Galiria Wzehodnia test nie- 
nasz"m kra'em. z przewaga Iudności ruskiej. 

Y to należało zawsze otwarcie i uczciwie 
mów'ć. 

Tymczasem onerowal' śmy kłamstwem. 

Na kłamstwie też onierann wsz”stkie na- 
dzieie. Przez cały rok istnienia państwa pal- 
skieco nie a nie nie zrobiliśmy, aby istotnie 
Galieie Wschadni* z nami w ten czy inny 
snosah zwinzać, N'e mnaliśmo Pełlnry I nie 
oddaliśmy mu ezeri Wschodniej Gatfe'l. nie 
onracoweliśmv autonomii, nie nawiedziel śmv 
nówet o tem akie? noteri mamy sie trovmaé 
ntohec Rusinów. S!tawial'śmw sorawe tak tak- 
pdrbv ich wcale nie było, Soim grał kome- 
dję. nhwoląiae szumna rezolncie. ; 

Sadzil'śmv, że konl'r'a nie ma'ae Rosii, 
którei moaħebhy oddeć Wschodnia Galicie, a 
nie wrnatąc państwowości ukraińskiej, przyzna 
ją Polsce. ; 

J doczekaliśmy się straszliwego upoko- 
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Beda w Wiśniowej Córze 

Chodziło mianowicie o to, że domek tak! 
musia? być zupełnie oddzielny, musiał być 

nv, nie mieć blizkich sąsiadów, mieć 
dobre i blizkie połączenie kole'ówe, nadawać 
się do mieszkania na zimę I t. d. i t. d. Dom- 
ków odpowiadających tym wszystkim wyma- 
gań'om poprostu nie bvło. ponieważ o ile bvł 
oddzielny, to był to „letniak”, o ile zimowy. 
to stale ktoś fuż tam mieszkał i można było 
odnafnć tylko część domu. 

W wędrów”e tej w Pustelniku zaczepił! 
nas strażnicy, gdyśmy zaszli do karczmy coś 
zjeść. Zrobili to ze wszelkiemi ostrożność'ami 
nauczeni doświadczeniem z bolowcami. Mia- 
nowic'e, gdyśmv wchodzili do karczmy i prze» 
chodzili do alkierza, widzieliśmy dwu strażni- 
ków. stotacych koło szynkwasu. Za rhwilę za- 
uważyliśmy, że ieden z nich wyszedł przed 
karczme i stana? pod oknem alkierza. drugi 
zaś następnie wszedł- do nas. Wchodzec rękę 
prawa trzema? w zanadrzu, widocznie na 
główni rewolweru. 

Zażndał okazania pasznortów. 

Obaj miel'śśmy amstriackie paski, co się 
strażnibowi nie podobało, więc npoczeł nas 
szezeoółowo dopvtrwać. ro tu robimy. Wvia- 
wiliśśmv mu otwarcie cel nasz — mianowicie 
chęć wvnajec'a jednego z domków na m'esz- 
kanie. Oczywiście -= jako „austriacy* mów'li- 
śmv wyłącznie po. polsku, co strażnika zmu- 
szało do mówienia w tym języku. Moskal to 
był prawdziwy, więc kaleczył mowę polską 
niemiłos'ernie. 

— Więc panowie chcą nająć letnie miesz- 
kanie. Da tutaj jest tego masa. No tutaj 


rzenia. Koalicja nas —- naród, który ongiś 


umiał rożwiązywać najzawilsze kwestje naro- 
dowościowe — dziś uczy, jak mamy rządzić 
zięmią, która od wieków wchodzi w, skład 
ziem Rzeczypospolitej Polskiej. 

Koalicja traktuje nas jak jakichś dziku- 
sów — tak szczegółowo określa zakres auto- 
nomji Wschodniej Galicji, jest pełna nieufno- 
ści wobec zachłanności i reakcyjności naszych 
klas posiadających — i sprawę reformy rolnej 
wyjmuje całkowicie z pod kompetencji rzadu 
polskiego, A więc znowu jak w ciągu stule- 
cia obca sila opiekować się będzie chłopem 
na terytoriach Polski. 

Znowu, jak ongiś w chłopa polskiego, tak 
obecnie. w chłopa rusińskiego bedzie wpojo- 
ne, żę jakaś obča dobrotliwa siła, w danvm 
wypadku tajemnicza, mglista Liga Narodów, 
obdarzyła go ziemią, której mu nie chciała dać 
„pańska“ Polska. 


Tak jak onciś -moskiewscy komisarze o- 
piekowali się chłopem w Królestwie, tak © 
becnie komisarze angielscy i amerykańscy bę 
dą rozteczali opiekę nad chłopem ruskim. A 
na dobitkę wszvstkiego 25-letnie prowizorjum. 
Polska otrzymuje w zarząd kraj — pustynię. 
który trzeba dźwignać do nowego życia. In- 
-nemi słowy trzeba włożyć w tę ziemię olbrzy- 
mią pracę. nieludzki wvsiłek energii i miliar- 
dy pieniędzv. Poto. aby za 25 lat czekać 
na wyrok, który może zupełnie oderwać od 
Polski ten kraj? . 


"A dodajmy do tego, że prara ta będzie 


odbywała się w straszliwej atmosferze naros 
dowościowych zażartych walk. Im bliżej będzie 
końca 25-letniego terminu — tym zacieklejszą 
stanie się ta walka, a będą walczyły ze sobą 
nietylko Polacy i Rusini, lecz i wpływy rosyj 
skie. do 


Widzimy więc, jakie upokorzenie 1 jaką 
klęskę sprowadziła na Polskę polityka kłam 
stwa i zachlanności, uprawiana i narzuconą 
przez ND. Polsce. Winę za klęskę ponosi 
przedewszystkiem Dmowski, który teraz jest 
o tyle zdrów, że może je”hać do Afryki, ala 
nie śmie zdawać sprawy ze swej polityki — w 
Warszawie. 5 


Nauka tej karykatury męża stanu, która 
wzorowała się na Bismarekn. termin odbywałą 
w przedpokojach Wittego i Stołypina, była cze 
ladnikiem u Pichon'a — zbyt drogo kosztuja 
Polskę. i 

Dość już tego wiecznego kandydata ng 


męża stanu. Dość całej tej polityki lokajstwa 
wobec przeżytków carskiej Rosji. zaostrzanig 


stosunków z narodami kresowemi, dość tego- 


bezmyślnego imperializmu, który nam tvlko 
straty przynosi i rujnuje państwo  połskie, 


dość tej politvki bez charakteru i bez godnością: 


która losy Polski uzależnia od dobrvch stosune 

ków p. Dmowskiego z Pichonem i Sazonowem 

Dość Dmowskiego i Dmowsz*zyzny! ° 
Tadeusz Hołówka. 
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P. S.L. „Wyzwolenie“ występuje 
Z większości Sejmowej, 


W ciągu dwóch dni obradował Zjazd rez 
szefżonej Rady Naczelnej Polskiego Stromni- 
ctwa Ludowego, gr. „Wyzwolenie”. nad sprm- 
wozdaniem Zarządu Głównego o sytuacii po- 
litycznej i o stosunku „Wyzwclenia” do nowo- 
powstałej większości sejmowej i wyłonioneg: 
prżez nią Rządu. Referent, ob, Thugutt, ostro 
krytykował stanówisko Witosa * i prezydiwn 
klubu sejmowego P, S. 'L., wychodząc z zał» 
żenia, że ustępstwa, poczynione przez ludow- 
ców, przekreś'ają cały dotychczasowy program 
stronnictw hxdowych i uchwałę rolna, przyjętą 
przez Se'm 10 lipca. Liczni bardzo mówcy, za- 
równo posłowie, jak i delegaci z powiatów, 
roztaczali gorzkie żale pod adresem witosow- 
ców, którzy pociągnęli za sobą caly niemal 
klub ludowy. Z ust delegatów padały nawet 


nie tak jak u nas w „Maskwie”, U nas nie 
„letnie mieszkania”, a prosto „daczi*... 
dą to na daczi nie tak jak tu jewreji, a gaspa- 
da, — eleganckie panowie. 

Powoli strażnik gię udobruthał, Jednak 
przekona! śmy się, że paszporly. austrjackie 
nie są dobre przy takiem holendrowaniu na 
oiechotę .w okolicach Warszawy. ` 

Wkrótce pozbyl'śmy się obaj nowych pa- 
szportów, Wiktor dostał nowo napisany pa- 
sek, z którym potem m'eszkał w budzie, ta zaś 
pozbyłem się swego dość oryginalnie, Miano- 
wicie wkrótce po opisanem zdarzeniu ze stra- 
żnikiem musiałem wviechać do Krakowa dla 
porozum'enia się ż ©. K. R-em. Wymeldowa.- 
lem tedy w Łódzi paszport na wyjazd i puści- 
łem się w drogę. Tymczasem w Koluszkach 
przy wsiadaniu do wagonu okradziono mię z 
pieniddzy i paszportu. 

Cóż było robić? W Krakowie musiałem 
być koniecznie. zresztą musialem mieć nowy 
paszport austriacki, bo bez tego bvły ogrom- 
nie trudne wszelkie wyjazdy do Galicji. 

Postanowiłem tedy zgłosić ofi'ialnie u 
żandarmów w Koluszkach o skradzeniu pasz- 
portu, a następnie u konsula austrjackiego w 
Warszawie żądąć nowego paska. ż 

Żandarmi natychmiast rozestali sożniste 
devesze na wsze strony." Nie miały one oczy- 
w'śrie żadnego bezpośredniero skutku, ja fe- 
dnak byłem kryty i z tedna z tak'ch depesz na- 
stepnego rana z'awiłem się w Warszawie w 
odnośnym konsulacie w alejach Jerozolim- 
skich. 

Narazie konsulat potraktował mię z nie- 
dowierzaniem. Jednak ja nie datem się zbić 
z tropu i kategorycznie żadałem pomocy i o- 
pieki. Ponieważ zaś zupełnie szczerze uważa- 
łem, że na to sa galicyjscy urzędnicy w War 
szawie, by pomagali Polakom w walce z Ro 
sją, więc w mych słowach było tyle pewności 
siebie, że konsul zmiękł i dał mi dokument. 


| 


| 


do wiezienia, wypuszczeni zaś z więzień znów, 
stawali do szeregu. 


niekiedy dość ostre zarzuty, niektórzy: z bős 


lem stwierdzali, że przez wstąpienie do obeo 
nej reakcyjnej większości ludowcy z „Wy 
lenia“ sprzeniewierzyli się swo'emu  sztanda4 
rowi. Dwulicową, krętacką, pseudo-ludowg 
politykę Witosa poddano druzgocącej kryty- 
ce, a rząd p, Skulskiego, .,zakapturzonego ens 
deka“ wsdle słów jednego z mówców; nazwą* 


no wręcz reakcyjnym i wrogim względem ludu. | 


pracującego wie'skiego. Odstępstwo od zas 


sad ustawy o reformie rolnej z 10 lipca 'nazyś 
„wano zdradą sprawy ludówej! i 


Zebrani, w liczbie*z góra 200, goraco oklau 
skiwali słowa ob.: Nocznickiego, Rudzińskie: 
go, Taborą i szerzgu innych, którzy domagali 
się utworzenia sfmodzielnego klubu „Wyzyyoć 
lenia“ i prowadzenia samodzielnej polityką 


Wprawdzie nie dali mi paszportu, tylka 


I ja- | ednorazową przepustkę na wyjazd do Galicji, | 
ale to wystarczało i jeszcze tego samego dniaj 


jechałem do Granicy. 


Nakoniec znaleźliśmy owo upragnione . 
mieszkanie, mianowicie sv miejscowości Wis 


śniowa Góra koło Miłosny. 


; 


Był to oddzielny domek o 4 pokoikachf | 


kuchni, z zabudowaniami i ogrodem. naj- 
bliższego domu sąsiedniego bvł oddalony o jd« 
kie 80 kroków, co gwarantowało. że hałas „bo 
stonki“ nie będzie styszanv. Miał ten domek 
poważną wadę, a to, że obe ście nie było .ogroa 


dzone, no ale w każdym razie był to najlepszy; | 
z oglądanych domów. p. 
Komunikacia z Warszawa bvła znośna; 
Mianowicie do stacji Wawer dojeżdżał» się ko 
leją szeroko lub wazkotorową, 7a$ od. Wawra 
przez Kaczy Dót do Miłosny szed? konny trams | 
wa'. który przechodził o jakieś 200 metrów od 


budy. 


Ww pierwszych dniach mar'a. po półrocze. | 
nej przerwie w wydawaniu „Roba“ w kraju, 


sprowadzili się nasi lokatorzy i rozpoczęła się 
robota. ra 


Czasy byly ciężkie. Reakcia brała górę 


coraz bardziej. Potężna do niedawna organi- 


zaeła partyjna P. P. S. chyliła się :powoli ku 
Na'wieksza depresia nastapila w. 


upadkowi. 
bojówce. Grasowali wtedy prowokatorży. Spis 
stoszenia poczynione przez nich w szeregach 
parti były ogromne. Dziwić się telko należae 
ło, że po rozstrzelaniu i powieszeniu setek, a 
vo aresztowaniu i wywiezieniu tvsiecv towae 
wzvszv, ga !esz'ze Wogóle social'ści w Polsce; 


Oni jednak nietylko bvli. ale sie nie uchyla- 
li od organizacii partv'nef, garneli się do nief, 


pracowali w niej ofiarnie į wciąż ginęti, szli 


(D. c. a). 


A EENE TEA ANIAN NA ESEE ANY 


PMR) 
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ludowej. Od Seimu domagano się, by jaknaj- 
prędzej uchwalił konstytucję i rozwiązał się. 

Stanowiska oficjalnego vbecnego klubu 
ludowców bronili posłowie: Dębski, Rataj, 
Erdman i kilku innych. Tłomaczyli się jak mo- 
gli przed słuchaczami, leez. nie mień posłuchu. 
Wczoraj wieczorem, po gruntownem przedy- 
skutowaniu całei sprawy i wysłuchaniu kilkm- 
dziesięciu mówców uchwalono następujące re- 
zolucje: 

„Rada Naczelna P. 8. L. uważa nowo. 
powstały rząd p. Skulskieeo za wyraźnie 
prawicowy i niecdpowiadaiacy dażeniom 
i interesom ludu polskiego. Ze względu 
jednak na ciężkie położenie Polski pole- 
ca Ziazd posłom P. S. L. grupy ,„.Wyzwo- 
lenie“ pop'erać ten rząd we wszystkiem co 
on czynić będzie dla załatwienia koniecz- 
ności państwowych, zmniejszsnia głodu i 
nędzy, oraz ukrócenia nadużyć. 

Jednocześnie jednak 7'azd poleca po- 
slom swym stanaś w Sełmie twardo w 
obronie istotnie demotkratvcznej konstytu- 
eji i w obronie zasad reformy rolnej z 19 
lipca i szczerze wolnościowej polityki PoJ- 
ski wzęlędem swych sąsiadów. 

Ustępstwa prawicy P. S. L., poczymio- 
ne dla ustalenia prosramu nowego rządu 
uważa Zjazd za szkodl'we*, 

W sprawie konstytueii mehwalono wnio- 
sek, domagaiący się jednoizbowego Sejmu, 
demokratycznej ordynacii i  iaknajszybszego 
epeen jej w Sejmie. 


„Sejm obecny, pozbawiony większo- 
ści i nłe odpowiadający potrzebom mas 
nie może dać oparcia rządowi, winien 
uchwalić konstytucję i rozwiązać się“. 
Wnioski powyższe przeszły jednogłośnie. 
Wniosek pos. Tabora o stosunku gr. „Wy- 

zwolenia* do innych grupy ludowych. brzmi 
jak następuje: 

„Rada Naczelna P. S. L. uważa za ko- 
nieczne utrzymanie całkowitej samodzie!- 
mości stronmictwa. Samodzielne stronni. 
ctwo winno posiadać swói kluh sejmowy. 
W stosunku do innvch grup P. S. L., a 
mianowicie grupy Piasta i lewicy P. S. L. 

` (Stłapińczyków) R. N. poleca zarządowi u- 
trzymanie stanowiska współdziałania i 
wspierania w tych pracach, na które zbli- 
żenie programów pozwala. 

j Za najbardziej wskazana formę współ- 
działania Zjazd uważa Związek klubów 
ludowych“. 

Wniosek ten przeszedł olbrzymią więk- 
szościa głosów, 

Kompromisowe wnioski posła Ratata © 
pozostaniu w wieksześci seimowej i Debakie- 
go, aprobujący utworzenie rzadu i politykę 
witosowoów — otrzvmałv zaledwie 6 głosów. 

Przyięto ponadto wniosek pos. Rudziń- 
skiego domagajacego się od rzadn wykonania 
uchwały rolnej, obciążenia podatkami klas po- 
siadażących, wprowadzenia nauczenia pr 
wszechnego i jakna*rychlejszego zakończenia 
wojny bez szkody dla interesów Polski. 
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Mały felieton. 
/ „Gazeta Warszawska | Niemcy. 


|) „Gaz. Warszawska" z dn. 14 b. m. donosi, 
Mż „Kattowitzer Zeitung“ przedrukowała felje- 
ton z „Robotnika“ p. t. „Zapytania“ i zaopa- 
trzyła go komentarzem ziadliwym w stosunku 
do Rptej Polskiej. „G. W.“ informacię tę p- 
daje pod tytułem „Robotnik“ i Niemcy”. 
Daje się w ten sposób do zrozumienia, że 
ja, jako autor tego feljetonu, szkodzę Rptej a 
pomagam Niemcom. z 
Ja zaś myślę, ża Rptej szkodzą a państwu 
niemieckiemu pomagają nie ci, którzy za swój 
ebowiązek poczytują domagać się kary za łaj- 
dactwa dokonywane w Rptej, którzy na te lai- 
dachwa wskazują, którzy może z drżeniem ser- 
ca na bezkarność zbrodni w Rpfej patrząc, w- 
lają: „opamiętajcie się!“ — ale ci, którzy te 
ij a pokrywają. ; 
iu Bzkodzi Polsce a pomaga Rosfi i Niemoom, 
$to swoim imieniem osłania łotrów, kręcą- 
cych się w biurach najwyższych urzędów pań- 
stwowych, szkodzi Polsce i pomaga Niemcom 
ten, kto urządza zamachy stanu; szkodzi Pol- 
Boe a pomaga zaboroom ten, kto jątrzy woj- 
ekó przeciwko Rptej i jej władzom, fak to 
czynili przyjaciele „„Gaz. Warsz.“ w Paryżu: 
szkodzi, kto dla partyinych interesów oddaie 
fotele ministerialne miernotom; szkodzi, kto 
popiera nadużycia żandarmerii, policji, wich- 
rzenia ziemian, kto ludowi chleb od ust o- 
dejmuje a szwarcuje go do Niemiee i Rosji; 


szkodzi wreszcie ten. kto pod obhrdnym fra- 
zesem: „cicho, bo Niemcy się dowiedza* stwa- 
rza atmosferę chorobliwa przemilczamia a za- 
tem rozzuchwalania rozwydrzonei, nikrzmnej. 
cynicznej bandy FEismontóny, Tthoffów, Lubi- 
mowych, Świełochowskich, Michlerów, Lip- 
skich. Domańskich, Czempłików 1 t. d. 

Jeżeli Rpta ma się ostać, musi złu wydać 
wojne bemwzaledna, woinę świętą. 

Jeżeli Rpta ma sie ostać meżowie rzę- 
dzacy nia muszą mieć charakter wielki, czysty, 
niezależny. - 


Jeżeli Połska ma sie ostać. musi oprzeć 
się na milionach obvwateli, nie tvlko na ty- 
siącach braci szlachty i panów cechowvych* — 
na robotniku polskim a nie na kapital scie vb- 
evm. niemieckim. francuskim, beleiiskim, ży- 
dowskim — na hamdłu kooneratvwnrm a nie 
na wolnym pasku. który całe pokolenie wspól- 
czesne domrowadzi do fizycznego zaniku. 

Nie grośną będzie dla nas siła dawnych 
0» gdy masy Rptą pokochają jak mat- 
KE 

Kpiimy sobie z gazet niemieckich. gdy 
piszą o Polsce nieprawdę, ale zdobafźmy się 
na odwage przeciecia wrzodu, chociażby o ni 
pisały gazety niemieckie. s ; 

Niebezpieczeństwem grozi nam nie to, iż 
gazeciarz niemiecki pisze o łaidactwach w Pol- 
soe, ale to, że te łajdactwa są taktem. 

Łajdactwa są groźne — nie zaś wiadomo- 
ści o łajdactwach. 

Zysław. 


Konferencja zawodowa górników 


va 


Karwina, 10 grudnia. 


Jaki stopień osiągnęły represje czeskie 
wskazuje fakt, iż nawet zawodowa konferen- 
cja górników za”mowała się tymi tak dla nas 
żywctnemi ksvestjami. 

" Kto bowiem zna Stosunki w b. zaborze 
| austrjackim wie, iż odgraniczano tu bojaźli- 

gie poprostu sprawy zawodowe od spraw po- 
| ch, Można sobie więc przedstawić, ja- 
| kie straszne rzeczy dzieją się pod okupacją 
, czeską. 
Wspomniana konferencja odbyła się w 
` miedzielę 7 b. m. w Karwinie, (a więc pod o- 
| kuparia czeską!) w obseności czeskiego: komi- 
surza policyinego. Przybyło na nią 216 dele- 
| gatów z całego rewiru ostrawsko-karwińskie- 
| o. Delegaci ci reprezentowali 23,000 zorga- 
| nizowanych górników polskich. (W całym re- 
wirze pracuje 48,000). Konferencja zwołaną 
| została w celu określenia taktyki Komitetu 
rewirowego, oraz organizacji zawodowej gór: 
| ników wogóle; mówiomo również o socjaliza- 
|eji kopalń. Rząt bowiem czeski zamierza w 
| najbliższej przyszłości przystąpić do przepro- 
| wadzenia socializacji. Ale proiekt rządowy 
chce wykluczyć nienależących do republiki 
| ezscho-słowackiej robotników od udziału w 
| wyborach do Rad kopalnianych soe'alizacyf- 
| nych. Przyjęta w sprawie socializach rezolu- 
| eja tow. Ludw. Liznka stanowczo zwraca się 
przeciwko togo rodza'u bezpraw1m. 

W dyskus'i nad referatem tow. Jama Pa. 
puei o orranizacii i taktree przejawiała się 
jedna naietówniejsza troska: próby rozbi*anią 
naszego Zw'azku górniczego polskiego Przez 
t. zw. socjalistów czeskich, oraz przez władze 
policyjne czeskie. 
| A więc na kopalniach czescy dozorcy, k'e- 
| rownicy kopalń i urzędnicy przydzielają pol 


$ ąskich wobec nadużyć czeskich. 


skim górnikom najgorsze prace, czy to w 
dniówkach, czy też akordach. A więc czescy 
funkcjonariusze związkowi terorem i groźba- 
mi zmuszają polskich górników do wstąpie- 
nia do organizacji czeskiej, twierdząc, że „w 
czeskiej republice — winna być tylko jedna 
czeska erganizacia". Więc Czesi nie dopuszcza- 
ją prasy polskiej na kopalnie, a rozdają cze- 
skie gazety agitacyjne bezpłatnie. A więc 
czescy „towarzysze“ rozbijają świadomie zgro- 
madzenia związkowe. i 

Ale górnicy karwińsko-ostrawscy twardo 
i miewzruszenie stoją w szeregach swojej or 
gamizacji. 

Więc wobec twardej postawy naszych 
dzielnych Karwin'aków, Czesi sa bezsilni. Ale 
od czegóź są bagnety czeskie? Żołnierz czeski 
na froncie fest tchórzem. ale za to na tyłach 
ndate bohatera wobec bzbronnei ludności. 
Więc zdegenerowani „socjaliści* czescy każą 
aresztowywać mężów zaufania, dopuszczają 
się demuncjac'i na nievrygodnych im polskich 
górników i ponoszą główną winę szykan woj- 
skowo-połicyjnych. i 

Te wszystkie żale, poparte konkretnymi 
faktami mężowie zaułanią przedstawili konfe- 
roncji, nie bacząc na obecność komisarza pt- 
licii czeskiej... I nie zawahali się uchwalić na- 
stępującej w tej sprawie 

rezolucji: 


„Wobec tego, że władze czeskie w zagłę- 
biu naszem. tako terenie spornym, który p^- 
winien być aż do czasu rozstrzygnięcia neu- 
tralny, dofuszczańą się beznrawnie na górni- 
kach polskich różnych nadużyć i gwaltów przez 


konfiskowanie gazet polskich, ksiażek i dru | 


ków, przez ciągłe aresztowania zupełnie nie- 
winnych robotników, których uważa się za ar 


gitatorów polskich, aresztuje się funkojona- 
ruszy polskiego Związku górników i 

wadza się ciągłe rewizje bez jakichkolwiek 
rezultatów, oraz prześladuje się ich i dręczy 
bezpodstawnymi procesami — 

Konterencja rewirowa protestuje jaknaj, 
energiczniei przeciryko takiemu stanowi rze 
czy i domaga sie 1) aby wszystkich areszto- 
wanych i uwięzionych górników i fumkojona- 
riuszów naszego Zwiazku bezzwłocznie uwoł- 
niono, 2) aby wszystkie gazety polskie bez œ 
graniczeń dopuszczono na całym terenie Ślą- 
ska. 3) aby nie dopuszczano się dalszych prze- 
śledowań polskich instytucji kulturalno-oświa- 


W dalszym ciągu Konferencia rewirowa 
górników polskich protestuie stanowczo prze» 
ciwko bezpodstawnie i bezprawnie przepro» 
wadzonej rewizii w lokalu sekretariatu rer 
wirowego Związku górników polskich w Orło+ 
wej w nieobecności sekretarza rewirowego. - 

Konterencja rórników polskich w rewirze 
ostrawsko-karwińskim oświadcza. że klasa ro» 
botnieza polska na Ślasku w razie dalszych 
prześladowań i persekucii ze strony czeskich 
władz okupaeyjnvych nie uchvli się przed żad- 
RE ażeby tym nadużyciom kres po- 

yć". i 

Rezolucja została 
tuzjarmem. 

Z powyższej rezolucii możemy się przæ 
komać, że stosmiki nd śŚlaskiej okupacji cze 
skiej sa nadzwyczaj zaostrzone, a nieudolny 
rząd polski nie czyni nic, aby tym stosunkom 
kres nołożyć. l 

Gómicy śląscy narazie oczekują skutków 
niedzielnej rezolneji, i spodziewają sie, że 
nimie się za nimi caly proletariat polski, do 
którego jedynie maia zaufanie, gdyż wobec 
bezczynności endeckici delecacii polskiej w 
Paryżu. oraz panslawisty Paderewskiego, zau- 
fonie do t. zw. „miarodajnych* czynników stra- 
cili. 

Niech baczy Polska, aby cieżkie próby, 
na jakie codziennie narażony jest proletar'at 
gladki nie przeciaonełv strimv, bo rozwikłanie 
sytuacji, iaka w następstwie owrch stosunków 
wytworzyć sia może będzie daleko trudniej- 
sze, aniżeli stanowcza interwencja w chwiłł 
dzisiejszej. 

Ale chwila to jest ostatnia! Cierpliwość 
się kończy! K. ~“ 


Zzłęi lorysławskie - 


przeciwko wojnie i prowizorjum w Gali. 
cji Wschodniej. 
ODEZWA. 


Nowym prezentem obdarzyła nas Rada najwyż-. 
sza w Paryżu. Traktat wschodnio-galicyjski przyzna-. 
je Polsce tylko na 25 lat prawo zarządzania wschod-.. 
nią Galicją. Lecz nie dość tego — koalicja zastrze- 
ga sobie prawo każdorazowego mieszania się do we 
wnętrżnych spraw Galicji wschodniej. w. 

Po narzuceniu państwu polskiemu plebiscytów 
w krajach o przewadze ludności polskiej, na Śląsku 
Górnym i Cieszyńskim przychodzi nowe dobrodziej. 
stwo koalicji w postaci traktatu wschodnio-galicyj.. 
skiego, a jak donoszą gazety, podobny podarek koa- 
Keja przygotowuje w sprawie. Wileńskiego i Miń- 
szczyzny. To jest zapłata za krew przelaną żolnierza 
polskiego w walce z bolszewikami i imperjaliz- 
mem niemieckim. Poto żolnierz polski krwawe, 
drogę znaczył aż nad brzegi Berezyny, aby w zapratę 
za jego trudy, ziemie. związane B polską kulturą 
i życiem gospodarczem koalicja raczyła na lat kib 
kadziesiąt dać w arendę państwu polskiemu, 

W stosunku do żadnego narodu — nie stosuje koa- 
lieja takich praw wyjątkowych, jak w stosunku do 
Polski. : 

Czesi, którzy w państwie ma sz "mogą 
znależć nawet większości czeskiej, nie mieli narzur 
Belgijczycy, Rumuni i Serbowie, wszyscy mieli t- 


przyjęta z szalonym en- 


stalone gramice bez plebiscytów i wyznaczania ar. 


rendy czasu posiadanych ziem. Te prawa wyjątikó- 
we kóalfcja stosuje jedynie i wyłącznie w stosun- 
ku do Polaków. i 

A dyplomacja polska f rząd polski niewolni- 
czo spełnia wszystkie, choćby połączone z wielkie- 
mi ofiarami, żądania koalicji. Jedynie my, soċjali- 
ści, już oddawna nawolujemy rząd do zmiany takty- 
ki postepowania z koalicją. 

Dość wojny! 

Nie czekajmy, aż granice wschodnie ustalać 
nam będzie Paryż, ale ustalmy je wspólnie ze ow” 
imi sąsiadami, Będą one sprawiedliwsza i obie 
strony zadowolą. ; 

Żołnierz polski idzie przebojem aż nad brzegi 
Berezyny, a koalicja zaznacza granice państwa pôi ` 
skiego linią Bugu. Żołnierz polski jdzie aż za Ks 
mieniec Podolski, a koalicja zaznacza granicę Pol- 
eki kilka kilometrów za Sanem. Jaki więc „ceł ma 
to krwawienie żołnierza polskiego na obcej ziemi, 
skoro Polska nie ma z tego żadnej korzyści? 

Dość już wojny! Nie powinno już ani jedno 
życie polskie zgasnąć na rozkaz i pożytek. koalicji.. 
Dyplomacja, która doprowedzła Polskę w stan tar., 
| kiej zależności, powinna być odwołaną i pod sąd 
narodu oddaną. 


Ruina gospodarcza państwa jest owocem poli-, 


tyki zagranicznej. jest owocem wojny na wszystkich, 
„frontach prowadzonej na żądanie koalicji. Nędza 


| 
| 


È ROBOTNIK“, wtorek, 16 grudnia 1919 r. 


ludności w państwie jest owocem wojny, prowa- |la, abym w uzupeln'eniu tego, co Pan wicemini- 
dzonej z rozkazu koalioji, A za to wszystko koalicja ister powiedział, przedstawił zgromadzonym Pa- 
narodowi polskiemu plebiscytami na ziemiach inom, których znaczna część tylko zdaleka moją 


polskich i arendarskimi traktatami, 


Rada Robotnicza P. P. S. w Borysławiu. 
Rada Robotnicza P, P, S. w Drohobyczu. 


Kronika polityczna. 


Sprawa obsadzenia ministerjum spraw 
gagranicznych w nowym gabinecie nie jest je 
szcze zaratwiona, 

Pan Patek postawił szereg warunków. 
Podobno trudności sprawia również okolicz- 
ność, że stanowiska podsekretarzy stanu już 
mostały definitywnie obsadzone (Marjan. Sey- 
da i Jan Dąbski). Tymczasem istnieje oby- 
czaj na całym świecie, że podsekretarjaty ob- 
sadzane są w porozumieniu z ministrem. - 

Pan Patek pytany wprost, czy przyjmie 
proponowaną tekę, odpowiada wymi jająco. 
Fakt, że prasa endecka traktuje kandydaturę 
p. Patka spokojnie, a nawet z pewnego rodza- 


, ju uprzejmością, pozwala mniemać, że p. Pa- 


tek ma być dla endeków tym, który „wypije 
piwo”, nawarzone w polityce zagranicznej 
przez „dyplomację'* endecką. 
Charakterystycznem jest, że „Dwugro- 

szówka” pisała, iż p. Patek nic nie wskórał 
„w sprawie Galicji Wschodniej, pragnąc w ten 
sposób wygrodzić Dnfowskiego, chociaż p. 
Patek dopiero od kilku tygodni pracował w 
‘Paryżu: Di : 
ni ** 
Wczoraj po południu odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowej Rady ministrów. Na po- 
rządku driennym była sprawa programu no- 
wego rządu, a więc treść exposd, jakie p. 
Skulski wygłosi na czwartkowem posiedzeniu 
Sejmu. 
A) RA 
(P. A. T.). Wezoraj przybyła do Warsza- 
wy delegacia ze Ślaska Cieszyńskiego, złożo- 
na z przedstawicieli wszystkich klas. tamtej- 
szej ludności. z zamiarem przedstawienia. Na- 
czelnikowi Państwa i kompetentnym czynni- 
kom rzadu niesłychanych szykan, jakich do- 
puszczają się Czesi na ludności polskiej poza 
tinja demarkacyfna. Delegacia zwróci się do 
rzadu, by poczynił stanowcze kroki, celem 
wyegzekwowania postanowień układu parys- 
kiego z dnia 3-go lutego r. b. Deputację pro- 
wadzą: prezes Komitetu plebiscytowego — 
pose? dr. Kunicki i sekretarz Rady Narodowej 
— ks. Brzuska, | 
A 29 A 

` Wychodzący w Wilnie dziennik „Gios Titwy”, 
gosta? na wniosek prokuratora, przez Sąd okręgo- 
"wy wileński zawieszony, „Głos Litwy“ ma być o- 
skarżony z art. 129 „z powodu ogłoszenia ustawy 
rządu litewskiego w Kownie 60 do zarządzenia 
wyborów do konstytuanty Hiewskiej cześciowo na 
terenach objętych przez zarząd cywilny Ziem 


Wschodnich”, 
Zamiast „Głosu Litwy“ wychodzi „Echo Li- 


twy“. ARA 


Pożepnanie p. Biliistiego. 


(P. A. T.). W sobotę, o godzinie 5-ej, zgroma” 
dzik się w salonie ministra Bilińskiego szefowie 
sekcji i naczelnicy wydziałów mtinisterjum skarbu, 
by go pożegnać. Imieniem zgromadzonych prze- 
mówił wiceminister Byrka. P. Byrka mówił mię- 
dzy innemi: 

„Wasza Ekscelencja swoje zasady zestawił w 


'10-iu punktach, które na Radzie m'nistrów i przez | "99% 
kaddegc ministra zostały zaakceptowane. Powsta- | Kiego, opartego n 


ła w całem społeczeństwie nadzieja. że system wy- 


datkowania ujęty został w karby | uzyska kierunek lem wyjścia z 
ki | 1'5my od 1 kwietnia wprowadzić nowy budżet 1 no- 


koniecznej celowości. Lecz nie wszystkie warun 


zostały dotrzymane. To byla pierwsza kłoda, rzu-| "Y 


tona Waszej Ekscelencji pod nogi. Mimo to odczu- 
waliśmy wszyscy. którzyśmy mieli szczęście pra- 


pracę widziala, że to może nie jest tak. jak opinia 
publiczna głosi, że rzecz traktowało się błędnie i 
bezprogramowo. Przyznaję się do dwóch błędów, 
popełnionych na początku i na końcu. Moim pierw- 
szym błędem było to, że, wyczytawszy w dzienni- 
kach, iż w lipcu ma się odbyć wymiana bankno- 
tów, i przybywszy do Warszawy w lipcu, nie py- 
tałem zaraz, czy są do wymiany nowe banknoty 
gotowe, gdyż byłem tego pewien, że rząd je musi 
mieć. Dopiero w sierpniu. gdy objąłem urząd mi- 
nistra skarbu, dowiedziałem się, że ich niema. 
Ten sam bląd popełniło całe społeczeństwo i nie 
chcę wierzyć, że jak dugo niema nowych bankno- 
tów, których wydrukowanie potrwać musi 8 do 4 
miesięcy, tak długo nie można przystąpić do wy- 
miany. Drugi bląd popełnilem wczoraj, jak przy- 
zneję z całą samowiedzą: szereg moich przyja- 
ciót politycznych udał się do mnie i radził mi, bym, 
choć z poświęceniem wlasnej ambicji, zachował 
swoją pracę dla dobra skarbu polskiego. Otóż ze 
strony tych przyjaciół byłem proszony, bym się u- 
dał do posła Witosa i przedstawił mu, że zarzuty, 
które mi ogólnie robią, mijają się z prawdą. To 
się stało. Był to bląd taktyczny, bo wyglądało na 
ubieganie się o posadę. A jednak musiałem go po- 
pełnić, bo gdybym był tego nie zrobił, byliby mi 
przyjaciele zarzucili, że gdybym był odwiedził Wi- 
tosa, byłbym pozostał w urzędzie. 7 

Nie mogę powiedzieć, że było błędem zamó- 
wiente banknotów w Wiedniu, gdyż w Paryżu wy- 
drukowano w 3-ch miesiacach 1 miljon 400.000. a 
nam potrzeba 15-m'liardów. Nie zrobiłem błędu. 
postawiwszy 10 przykazań. gdyż wprowadziłem 
przez to do skarbowości polskiej zasady euronej- 
skie, które może nie będą cofnięte. I nie zrobiłem 
błędu, gdym utworzył Komitet ekonomiczny mini- 
strów, bo kto brał w nim udział, widział, że się 
wiele rzeczy zrobiło i przeprowadziło dużo zadań 
netnry adm'nistracyjnej 1 ekonomicznej. Nie po- 
pełniłem błędu, zaciagając pożyczkę amerykańska 
u firmy, która mi na'goręcej polecali listownie pp. 
Paderewski, Skrzyński I poseł amerykański. Sa- 
dzę wreszcie. że n'e popełniłem błędu, jeśli. sta- 
refae się, ażeby zagranica żadna misja nie czyniła 
zakupów bez wiedzy naszej, oparłem się zakupom, 
uskuteczmianym przez p. prezydenta ministrów. 
Ja pierwszy uznaję, że p. Paderewski ma wieko- 
pomne zasługi przez to, iż przygotował sprawę 
molską w Ameryce, jemu też mamy do zawdzię- 
rzenia czternasty punkt Wilsona. To jest Jego za- 
sługa wiekopomna. . 5 

Ale z tego nie wynika, żeby szef gabinetu 
mógł zaciagać przez zakupy około 2 miljardów po- 
yczki zewnetrznej pod warunkami. które po części 
nwłaczeją honorowi Polski. Musiałem się temu 
sprzeciwić i to było źródłem przesilenia gab'neto- 
wego. Musiałlbym się sam przed soba wstydzić. 
gdybym byt poczynił ustenstwa w tej sprawie dla 
pozostania w gabinecie. Sadzę. że n'gdy w życiu 
nie będe żałował. "iż wstąpiłem na te drogę. O 'le 
zaś chodzi o program, to przedstawiłem go w Sej- 
mie w październiku, k'edy przypuszczałem, że 
mam przed sobą około rok czasu, ażeby ten pro- 
gram w życie wprowadzić, Panowie wiedzą, jek 
ten program wygladał. Pan szef sekcji budżetowej 
ma w tegorocznym budżecie podwalinę. na której 
możemy dalej działać. ażeby gospodarstwo skarho- 
we utrzymać w porządku. Przygotowaliśmy podatek 
dochodowy i spadkowy, które będa wniesione do 
Sejmu. Omówiliśmy też sprawę skarbowości sa- 
morzadowej, i to wchodzi w sklad naszego pro- 
gramu. 

Właściwy zaś wielki program miał sie rozpo- 
czat w marcu: W marcu mieliśmy zun'fikować 
banknoty, w marcu mieliśmy wn'eść ustawę ban- 
zapewniającą wprowadzenie złotego pol- 
a częściowem pokryciu w złocie. 
W marn miel'śmy zorganizować Rank Polski. ee- 
dzisiejszego stenu chaotycznego. Mie- 


szemat plac podwyższonych dla pracowników 
państwowych. oparty na stwierdzeniu potrzeb pra- 
cowników kategorji najniższej.  dalszem ustale- 


cować pod świetłym kierunkiem Ekscelencji, jak|""" Prae tatecorii wyższych, przyczem studia aka- 


Jego zasady zyskują sobie coraz szersze wmanie, 
jak powaga ministerjium skarbu wzrasta, jak ono 


demickie | rodzina miałyby uzasadniać pewne do- 
datki. W kwietniu mieliśmy przeprowadzić poży= 


powoli dochodzi do tego wpływu, który mieć po czkę dobrowolna w trzech tyvnach: premiowy. lnso- 


winno. Nastapiło znane powikłanie pol'tyczne. Ja- 


wy feaśekuracy'ny i z końcem kwietnia spłacić 


jo widz i obserwator mogę wydać sąd bezstronny, nółtora m'liarda długu asygnatowego. W końcu 
że opinia dalej trwa na stanowisku, jakie zajęła zamierzaliśmy wprowadzić wyda'ne podatki ma- 
przed kilkoma miesiącami, chociaż konsolidacja | |*xowe na spłate zbednch dla obiem banknotów. 
stromnictw wymagała ustąpienia Fkscelencji, Nie aby po k'lkn Tetach dojść rzeczywiście da wypłat 


kamieniami na swoich proroków. (No, no! BiHński 


„pierwszy to wypadek, że snołeczeństwa rzucają | W monerie, Wszystko to razem iest proeramem. 


W Sejmie o tem mówić. ma to iść do Seimu. 


prorok — jest to „zu starker Tabak“ jak mówią AbY tylko opowiadać o programie, bvło dla mnie 


Niemcy). Losami narodów Bóg kieruje i nie 


„wątpię,.że jeżeli społeczeństwo, naród i Sejm 7a- 
„apelują do Waszej Ekscelencji, by na nowo wziął 


w swe ręce władzę, to Ekscelenoja. jak poprzednio, 
z wielkiem poświęceniem nie omieszka tęgo uczy- 
nić, | 

P. Biliński odpowiedzial: 

Pan wiceminister 
wiedź swoiemi niezwykle laskawemi i przyjazne- 


mi wyrazami. Jak obkiczam. to już cztery razy zna!-|. 


dowalem się w tem położeniu. w jekiem się dzi- 


gaj zn”idnję. Miałem to szczęście w życni, że per- 


smel, który ze mna pracował, był mi przychylnym 
i może nie z radością wita? moje odejśnte. Ale. Pa- 
mowie, czy to dlatego, że tu teraz chodzi o Polskę, 
czy dlatego, że jestem starszy, ale naprawaę pó 
czterech miesiącach zrosłem się z tym domem i 
trudnej teraz mi się żegnać, niż tamte trzy razy. 


rzecza mnei nilna od programu samego. Bede ale 
cieszył, jeżeli mojemu nastepcy uda się przepro- 
wadzie lenief 1 szybwej teki nroorem. który on sam 
i Seim umaja ma dobry. Każdy nastanca jest na to, 
aby lepiej robił, niż jego poprzednik. 


troche mi utrudnit oiro Na marginesie. 


W jednem z naioenialn'etsz"ch utworów 
swoich. zatetułowancch  „Włoche”, tlładzie 
Henrrk Heijre w neta towarzvszącej mu my- 
lady nestonniare onowiadanie: 

„Kiedym bvła teszcze mała w Dublinie 4 
wmiałam tuż siedzieć na rożkn stołeczka. na 
którym ovieralv sie nogi moiej matki, zadawa- 
łam zawsze mnóstwo pytań: co robia krawcy, 
szewcy, piekarze, słowem wszvscy na świerie 


Skoro jednak mam się już żegnać, Panowie pozwo-| ludzie. A matka objaśniała mię: krawcy ro- 


Ka 
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bią ubranie, szewcy robią obuwie, RZ 
pieką chleb. Gdym zaś z kolei zapytała: A 
co robią książęta? Matka. odpowiedzialay 
Rządzą. Wiesz co, kochana mateczko, rze 
klam wówczas, — gdybym ja była księ*iem,! 
to na jeden cały dzień przestałabym rządzić, 
li dlatego, ażeby widzieć, jak wtedy wygląda. 
na świecie. Drogie dziecię, odparła matka, 
tak też czynią niektórzy książęta i wtedy sto- 
sownie do tego. wygląda świat“ *), 


Od czasu, kiedy Heine to pisał minęło bli- 
sko sto lat. W ciągu tego wieku książęta i 
inne pomazańce nietylko przestali rządzić, ale. 
z małemi wyjątkami — także i panować, a fak- 
tyczne rządy prawie wszędzie sprawują same 
narody przez wybrane w tym celu ciała prawo= - 
dawcze. 

Odbudowana Rzeczpospolita polska wz% 
rem innych demokratycznych państw także ue 
konstytuowała się jako republika, a jeśli od 
Czasu do czasu w prasie odzywa się jeszcze 
'akiś odosobniony głos, nawołujący do rządów 
monarchistycznych, to wywołuje tylko uśmiech 
politowania j pogardliwe wzruszenie ramion. 

A jak rządzi, jak pracuje ten naród, u% 
sobiony w Seimie? Jak rządzi, jak pracuja 
a polski przed tym Sejmem odpowiedzial 
ny 

Weźmy pierwszy lepszy dziennik i czy» 
tajmy: „o godzinie 4 nad ranem został osta« 
tecznie ubity tang pomiędzy p. Skulskim a Wie 
tosem*; lub „o godz. 3-ej w nocy zakończyłą 
się narada stronnictw seimowych“; albo też 
„konferencja pana marszałka z p. prezyden 
tem rady ministrów trwała od godz. 10 wiecz. 
do 3 nad ranem“ i mimowoli nasuwa nam się © 
pytanie: kiedy właściwie ci ludzie śpią? 

Długo pytan'e to nie dało mi spokoju, aż 
wreszcie poprosiłem o wyjaśnienie jednego 2 
moich znajomych. ŻA 

— Mój panie, odpar? mój znajomy, źle się 
dzieje w kraju, którego rzad i parlament sta» 
le śpią. Ale niewatpliwie nie lepiej dzieje 
się tam. gdzie ministrowie i posłowie stala 
niedosypiają. 4 
|| z- Bo sen. dodał, z westchnieniem mój 
znajomy, jest taką samą fiziolog'czną potrze- 
ba człowieka, jak powietrze i pokarm. A po- 
nieważ nasi ministrowie i nasi posłowie są 
stale niewvspani, to też stosownie do tego 
wygląda Polska. A 

Roman Boski, 

*) Tekst Heinego podajemy w przekładzie Œ, ' 

Jelienty. 
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Ruch robotniczy zawranięa. 


Anglja. W dniu 9 i 10 grudnia obradował 
w Londynie kongres robotniczy, w celu pows 
zięcia uchwał w sprawach najbardziej obcho- 
dzacych ogół robotników angielskich: zaciąg 
wojskowego, bezrobocia, Rosji, kosztów ue 
trzymania i unarodowienia kopalń. Kongres 
zwołany został przez komitet parlamentarny 
Trade Unionów, który też przed zebraniem 
się kongresu udał się na wywiad do Lloyd 
George'a. Na pytania, dotyczace powyższych 
spraw odpowiedział wymijajaco i dwuznacze . 
nie! Co do zaniechania rekrutacji zapowiee 
dział, że o ile pokój bedzie zanewniony. to w 
styczniu ostatni poborowi zostana uwolnieni, 
że on osobiście jest przeciwnikiem poboru, 
lecz wojna jeszcze nie minęła. W sprawie Ro- 
sji oświadezył. że wojska anrie!skie wycofano 
z Północy. że flota opuściła Bałtyk i że Deni- 
kin otrzyma? ostatnie wsparcie. Nie obiecuje 
'ednak nrzvjęcia pokolu, przedłożoneso przeż 
bolszewików. Co do bezrobocia wyrazi? nie 
możliwość zgody na żadenie robotników „zas 
nomoci alko pracy". obiecał coś mrobić w ro 
ku nrzys”łym i wyrazi? żal. że robotnicv nrze»: 
«skadzaja rzadowi rorwiazywać zasadnienie 
bezrobocia przez. stratki i wysłanienie róż: 
nych żedań w tak niestosownej chwili. 

Dużo uwaci konores mia! noświecić snra 
wie unarodowienia konalń. Resolucja w tym 
nrzedmiorcie domaga sia rozwinieria szerokiej ` 
neitacji ze strony Federsrii Górników, koñ: 
oreen Trade-ITnianów. Parti Pracv oraz kO 


oneratyw. Do lutego rzed ma możność worm - | 


wadzenia w życie protektu wiaksyości kom 4 
si weglowel i o ile to nie nastani, zwołany 7de | 
słonie snerielnv konores, który zadecydułe, 
tak zmusić rzad do wykonania wziętych na 
się zobowiazań. E 


Robert Smillie miat zażadać nietylko row | 
winieria na wielka skale amitacii. ale także 
nawniacią akni! w lutym. bv nołożyć kres prys 
watnamu włedanin konalniami. ) 

W enrawie kosztów utrzymania kongresos | 
wi przadłożono raroluria. Żadeiaca calkowite 
mn oddania ma własność I Fontrola narodową | 


semi, kanniń, kolei i innvch środków transe | | 
nortu. taka fadsnemo skutecznego sposobu za || 


radzenia wyzyskowi. k 


uen 940000 mna m 
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Niemieckie [tomay 0 Wybicki wojny. 


Gdy w rządzie niemieckim zasiadali jesz- 
eze socjaliści niezależni utworzono specjalną 
komisję w celu zbadania i opublikowania do- 
kumentów urzędowych, dotyczących wybuchu 
wojny. Z chwilą wystąpienia niezależnych z 
rządu, opuścili óni też komisję, zaś pracę dal- 
szą podjął prot. Schiicking. Jednakże przed 
wystąpieniem udało się jednemu z członków 
komisji Kautskiemu dokonać odpisów doku- 
mentów, które obetnie nakładem księgarza 
prywatnego ukazały się w handlu. Dokumen- 
ty obejmują 4 tomy. Wobec ukazania się tych 
dokumentów komisja rządowa również będzie 

zmiiszona przyśpieszyć pracę swą i nie będzie 
mogła, jak tego pragnął: rzad niemiecki, odło- 
żyć publikacji do lepszćj dla Niemiec chwili. 
Ponieważ dokumenty powyższe są jedno- 
stronne, gdyż inne wojujące państwa nie © 
głosiły w całości materjału dypłomatycznego 
z okresu przedwojennego, przeto nie można 
jeszcze wydać ostatecznego wyroku w spra- 
wie: kto zawinił w wybuhu wojny. Z pr 
blikacji dotychczas znanych, a wydanych przez 
Niemcy, Austrię i Rosię wynika niezbicie, że 
«wszystkie te trzy państwa monarchiczne pono- 
sza winę i odpowiedzialność za wybuch wojny. 
jJeżeli Austrię naniętnować należy za to, że 
świadomie parła do wojny z Serbją, że wie- 
jdzac o grożacej katastrotie ogólno - europej- 
skiej mimi to, ufna w pomoc Niemiec, nie za- 
wahała sie doprowadzić do pożaru wo'ennego, 
to niemniej obciążyć należy Rosję, która 2 
konfliktu Austrii z Serbią pragnęła dla siebie 
wyciacnać korzrśri, licząc przytem na pomoc 
_ Francji, 'akoteż Niemcy, które nie nie zrobi- 
ty, by ochłodzić zapał wo*enny Austriaków. A 
przecież Austrja, nie będac pewna pomo 
cy niemieckiej nie wszczełaby sama woj- 
ny. Nie można przeto stawiać kwestii kto wie- 
tej, lub mniej zawłnił. Można jedynie sprze- 
pzać sie 6 to, kto pierwszy puścił w ruch la- 
winę, która sie jiż potoczyła nastepnie z żywia- 
lowa siła. Ale pytanie to jest drobnej wagi 
wobec faktu. że wona w istocie swej bvła zma- 
ganiem sie imperializmów państw kapitalisty- 
eznvch. Przyczem svrawa pierwszeństwa winv 
nie da sie nigdv ściśle określić, ponieważ któ- 
regokolwiek punktu użyli brśmy jako punktu 
wyjścia. zawsze można będzie powołać się na 
punkt ponrzedni, którego obrany przez nas 
„punkt wyjścia jest tylko skutkiem. Albowiem 


Zieliński, Ortwein, Borman, Horblin, Konrad Jar- 


Ambroziewicz, Hantke, Jabłoński, Szperling, Ro- 
tenteld, Łonpieński, Lichtenberg, Wolanowski, Zbi- 


Chrzanowski i Wulkan. 

= Strajk rozpoczął się po 8-tygodniowych urzę- 
dowych i nieurzędowych pertraktacjach. W dniu 
24 listopada Związek wystawił żądanie, wobec 
sżalenie podnoszących się cen na produkty, wy- 


mk. na robotnika lub robotnice, 25 mk. na żonę 


mk. na praktykanta tygodniowo. 


_ Kolo przemysłowtów odpowiedziało odmow- 
nie, motywując, że pod żadnym pozorem nie mogą 
się zgodzić na płacenie dodatku na żonę i dzieci. 
Proponowali natomiast 1 korzec kartofli, 8 1. slo 
miny, 2 f. oleju, jednorazowo i z warunkiem zwal- 
czanym przez Kolo Przem. przy dodatku pienięż- 
nym, a więc na kawalerów po pół tej ilości pro- 
duktów, na młodocianych jedna czwarta. 


Oczywiście na tego rodzaju propozycję robot- 
nicy wyżej wymienionych fabryk zwrócili uwagę, 
że jest to działanie na zwłokę i rozbicie solidarno 
ści akcji drożyżnianej. 


Zarząd Związku Metalowców zrobi? ustępstwa, 
ze względu na trudną sytuację, zredukował żąda- 
nia do 50 mk. dla rzemieślników, 75 mk. dła ro- 
botników niewykwalifikowanych i kobiet, a 25 mk. 
dla prektykantów i młodocianych tygodniowo. O- 
kazało się, że i na tę propozycję Kolo Przemysłow- 
eów nie zgodziło się. Ogół robotników fabryk akcję 
Zarządu Zw. i delegatów postanowił zrewidować i 
uchwalił je unieważnić i przystąpić do strajku o 
żądania wystawione na początku. Zważywszy, że już 
odpowiednie dodatki uzyskali robotnicy kolejowi, 
tramwajowi, telefonistki, miejscy i inni, więc robot- 
nicy przemysłu metalowego dłużej czekać nie mo- 


| 68 przy swoich marnych zarobkach. 


Na wielkiem zebraniu ogółu robotników wy- 
mienionych tabryk przyjęto następujący regulamin: 


| Strajk Metalowców. sj 


Kolo Przemysłowców „w, do powiększenia śmiertelności 
ŁIECI. | | 


kowski, Weber, Dachne, Brandel Witoszyńzki, | decydowana 


tub matkę, 10 mk. na każde dziecko do 16 łat i ! 


wszystkie ogniwa w łańcuchu ustroju kapitali- 
stycznego stanowią winę i zawierają grzech 
wobec ludzkości. 

Gdyby opublikowane zostały dokumenty 
państw zachodnich, można byłoby zamiast py- 
tania: kto winien wybuchu wojny, postawić 
inne pytanie: kto winien, że mimo wszelkie 
trudności nie zapobieżono w danym momen- 
cie wybuchowi, czy rzeczywiście Anglia wszel- 
kich użyła sił, aby nie dopuścić do woj- 
ny, czy Francja była jedynie ofiarą napaści 
niemieckiej i t. p. Byłoby to pytanie również 
natury nie zasadniczej, gdyż dotyczyłoby tylko 
sprawy możliwości odwleczenia wojny na in- 
ną chwilę. ; 

Dokumenty wydane przez Kautskiego 
niezmiernie kompromitułą eks-cesarza Wilhel- 
ma, który własną cesarską ręką kreślił uwagi 
swe na różnych dokumentach, świadczace o 
jego cesarskiej niepoczytalności i dyletanty- 
źmie politrcznym. 

Oto kilka próbek: Na uwagę hr. Tiszy, 
że wobec Serbii należy postapić po „dżeniel- 
meńsku* Wilhelm dodaje od siebie: „Wobec 
zbrodniarzy, po tem co się stało? Idiotyzm!“ 
Gdy Tisza przekonał się © konieczności woj- 
ny, Wilhelm, ucieszony pisze: „No, oto na- 
reszcie maż!* Sazonow nazwał Tiszę półglup- 
cem, Wilhelm dotknięty tem chlaszcze: „Sam 
jesteś głupiec, panie Sazonow!* Sazonow 
zwraca uwagę Austrii, że w razie wybuchu 
wotny bedzie miała do czynienia z Europa ta- 
łą, Wilhelm zaś przeczy: „Nie! Ros'a tak. ja- 
ko wykonawca i obrońca mordu ksiażęcego!” 
Niemiecki pose? w Tondvnie donosi, że w An- 
alji oczekuia, iż Niemcy poskromia żadania 
Austrii wzgledem Serbii. "Wiluś żachnał się: 
„Cóż mnie to ob”hodzi? Draby te agitowały i 
mordowały i musza ponieść kare". : 

Tenże pose? pisze. że w Londynie spo 
dziewają sie, iż wypadek w Sarajewie nie 
bedzie wvzvskany dla zasnokoienia roszczeń 
anstriackich na Rałkanie. Wilhelm oburza sie: 
„To jest niestychana angielska bezczelność! 
Nie jestem rowołany, wzorem Greva, pouczać 
Franciszka Józeła — jak ma obronić swój ho- 
nor“, A nieco dalej: „Grey nopelnia. bład, 
stawiając na jednym poziomie Serbię. Anstrię 
i inne wielkie mocarstwa. Jest to niesłvcha- 
ne! Serbia to banda morderców, którą trzeba 
ukarać za jej zbrodnie". ri 


Dnia 15 b. m. o godz. 9-ej rano wybuchł strajk ji razem przystępują do pracy, bez względu na ich 
w następujący fabrykach metalowych: Ursus, Rohn | wcześniejszą zgodę na żądania Związku. 


2. Żadna poszczególna delegacja fabryk, tub 


Bpezkiewicz, Palaszewski, Klepfisz, Makowski i Li- poszczególni delegaci nie mają prawa pertrakto- 

Bowski, Hartwich Łęgiewski, Drucianka,  Rzewu- | .. p 

eki Wulkan, Dziewulski, Makarewicz, Henneberg | wania z fabrykaniami oddzielnie, a wszelkie zapy- 
„ Dziewulski, » tania zarządów fabryk odsyłać należy do Związkn. 


8. Cała akcja strajkowa musi. być prowadzona i 
przez Związek wraz z delegatami fa- 
bryk. zaś wszelkie wtrącanie się kogokolwiek ze 
stanowiska którejkołwiek partji politycznej i nagi- 
nanie strajku do jej dążeń jest kategorycznie nie- 
dopuszczałne. W razie niepodporządkowania się 
oporni będą, po upomnieniu ich, usuwani od calej 


m m ma a 


płacenia dodatku drożyźnianego w wysokości 100 akcji, 


*4. Hasło przystapienia do pracy, musi być u- 
chwałone przez Zarząd Zw. wraz ż delegacją ta- 
bryk metalowych i zatwierdzone przez ogól robot- 
ników za pomocą tajnego głosowania. 


5 W razie głosowania nad jakąkolwiek spra- 
wą, włącznie ze sprawą zakończenia strajku, mniej- 
szość musi się bezwzględnie zgodzić z wolą więk- 
szości i ściśle przegłosowane uchwały wykonać. 
Bezrobotni udziału w głosowaniu brać nie „mogą. 


6. Wszyscy strajkujący robotnicy obowiązani 
są do wspólpracy w prowadzeniu akcji strajkowej 
przez przestrzeganie solidarności wszystkich fa- 
bryk. f 

7. W razie przystąpienia innych fahbryk prze- 
mysłu metałowego do strajku, powyższy regula- 
min obowiązuje. w całości. Każda firma jednak 
przed przystąpieniem musi się porozumieć z Za- 
rzędem Związku. 


8. W razie aresztowań kogokolwiek 2 powo- 
da akcji sirajkowej, lub gwałtu nad jej uczestni- 
kami pedczes strajku, żadna fabryka nie przystąpi 
do pracy, aż do decyzji Zarządu Zw. wraz z dele- 
gacją fabryk. 


V'szystkimi głosami parotysięcznego , zgroma- 
dzenia powyższy regulamin przyjęto. 

Min. Pracy nadesłało list, wzywający przed- 
atawicieli Zw. na naradę. Ponieważ w liscie jest 
powiedziane, że narada będzie niedecydująca, Za- 
rząd i delegacje musiały uzyskać zgodę ogółu czy 
iŚć na tę naradę. Od południa przystąpiły jeszcze 8 


1, Wszystkie fabryki razem rozpoczynają strajk jiabryki do strajku. 


Chlaśnięcia. 


Wuer, jako Nijobe. 


„Jak skamieniała z bólu Nijobe w 
e portasac 
Wuer po Mistrzu (w Kartkach“) żałosne ja 


le x 
Całą jakby elegię śpiewa, epopeję, zi 
Że Mistrz może używać na tych jego „basach'”'1. 


Znów go, bracie, „Mojżeszem* zowie, 
„Salwatorem*, 
(To tak jakby miód w duszę lał pani Heleniel). 
Mówi, że mu „na szynach“ kładziono kamienią 
W polskiem piekle dantejskiem, na 
„bolszewizm“ choreml.ą 


Siłą obrazowania wywołuje grozę: 

Gdy Mistrz wyjeżdżał z Zamku, za jego 
i powozem, 

„Zarumieniona wstydem”, jak Tuną zachodu, 

Szła... (ach, co za bajeczny styl!) „dusza 


1. *) 


W końcu Wuer „wydziwia”, pusząc się T 
„z sokolska", 
Jako w Bristolu teraz, nie w Zamku, jest 
; Polska1... 
A umyślnie tak, bracie, drze się wniebogłosy, 
Żeby go usłyszały sejmowe „witosy"'!... 


Gdyż na posła Witosa — drogiego Wuera - 
Bierze dzisiaj, o rety! naiwiększa choleral.m 
Krzyczy ra całą Polskę, jakby go zabito, 

Że dla Witosa dziś jest ojczyzną — korytof... 


Ol. biednaż, opłakana dolo witosowa!... 
Jakżeż nie mają płynąć łzy „Chlaśnięć* 

e?... 
Czy wy ten tragizm, drodzy moi, rozumiecie?.., 
Gniewa się na lud polski, ach, Lewentalowa!.. 


Gniewa się za to, bracie, żo dość już miał 
Mistrza... 
T mnie dzisiai też bierze cholera na'czystsza, 
Że gdy teraz Mistrz może już „mękoli” 
| szpinet, **) 
Zaraz w nicość się zwalił także mój 
„gabinet'1... 
Wacław Wolski, _ 
*) Jakby dusza Narodu nie miała ważniefszych 
missyj do spełnienia, jak łazić za powozem Mie 
strza ! ; 
**) Zamiast: pienino, lub fortepian (dla rymu, 
bracie!). 


miejcie i rozpowczecniajc.e 
Kalendarz 


i Robotniczy“ 
P. P. S. 


ma rok 1920. 
Cena Mik. 7 (Koron 14). 


PIES EINI REREERA 
$ 129. ; 


Dnia 17 grudnia, w środę, przed sądem © 
kręgowym w Siedlcach odbędzie się sprawa 
tow. Stefana Baraniekiego, członka naszej 
partji i ławnika magistratu m. Siedlec. Spra- 
wa ta zasługuje na specjalną uwagę ogółu to- 
warzyszy, gdyż ma wręcz zasadniczy charak- 
ter. Poraz pierwszy słanie przed sadem z © 
sławionego $ 1294 pepesowiec za dzialalność 
w Radzie miejskiej. Akt oskarżenia glosi, ib 
tow. B. jest postawiony w stan oskarżenia zą 
„podburzanie do obalenia istnie'acego ustroju 
społecznego”. A że niema socialisty, któryby 
nie dążył do obalenia kapitalizmu, więc w 
gruncie rzeczy sprawa wytoczona jest całej P. 
P. S. i wogóle socialistycznemu ruchowi w Pol- 
sce. Zakwestionowano tu nasze prawo do 
swobodnego rozwoju. agitacji i pracy. I to na 
podstawie kodeksu karnego carskiej Rosji, 
która — konsekwentnie zresztą ze swego sta- 
nowiska — wogóle nie uznawała legalności 
partji socjąlistycznych. 


popa 


tołiezy Bormonita posyła się ma G. Slank. 


Jeden z naszych towarzyszy, który dn. 
5 grudnia przejeżdżał przez Piłę był świad- 
kiem transportu oddziału żołnierzy, ubra- 
nych w mundury rosyjskie. Zdziwił go 
fakt, że żołnierze ci rozmawiają: między, 
sobą po niemiecku. Kiedy zapytał się jed- 
nego z żołnierzy, dokad jadą, odpowiedzia= 
no mu, że na Górny Śląsk na odpoczynek. 
Żołnierz wyjaśnił również, że oddział trans- 
portowany nie jest oddziałem rosyjskim, 
lecz niemieckim i stanowi część „żelaznej 
dywizji”. | 
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6. 
oC 


i do Rady Miejskiei 
mm i W Wii Mazowieckim. 


Rezultat wyborów do Rady miejskiej w 
Miósku Mazowieckim: 

P. P. S. (807 głosów) — 8 mandatów. 

Żydzi (695 głosów) — 7 mandatów. 

N.-D. (434 głosów) — 5 mandatów. 


Taci“ (420 gł.)—4 mandaty. | Prawdą y rzą 
t zw. „demokraci“ (420 gł.) y letini a a 


: Telegramy 
Komunikat Polskiego Stabu Generalne90 


i Warszawa, 15 grudnia. 

Komunikat sztabu generalnego donosi z 
dnia 15 grudnia: 
. , Front litewsko - białoruski: Atak nie- 
przyjacielski na wieś Dworzany na północ od 
Dryssy został odparty. Na zachód od Dzisny 
pomyślne dla nas utarczki patroli wywiadow- 
czych. Śmiałym wypadem z Bobrujska przez 
Lubonicze na Kliczew oddziały nasze rozbiły 
zupełnie nieprzyjaciela į powróciły na dawne 
stanowiska, biorąc dwa dz'ala z jaszczami, u- 
przęża, amunicją i 200 jeńców. 

Na odcinku poleskim działalność artylerji 
nieprzyjacielskiei w okolicy stacji Ptycz. 

Front wołyński: Spokój, 

W zast. szefa sztabu generalnego 


Haller, pułkownik. 
Mowy rl 


ialorngii. 


j (Telegram własny). 
i Mińsk, 15 grudnia. 


W myśl postanowienia powziętego 13 
grudnia 1919 roku obrano nowe prezydjum 
Białoruskiej Rady Ludowej.  Przewodni- 
czący został Kreczewski; zastępcami: Za- 
charko i Bodunowa, sekretarzami: Koricz 
I Mamenko. Zatwierdzono nowy gabinet 
ministrów: przewodniczący — Łasłowski, 
min. spraw zagranicznych — Ładnow, min. 
skarbu — Bielecicz, min. spraw wewnetrz- 


nych — Hryb, sprawiedliwości — Ćwikie- |. 


wicz, sekretarz — Duszewski, kontroler Za- 
jąc. p 


Uhi polsko-niemiecki w lgomadzeniu 
Narodowem. 


Naueu, 15 grudnia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Na so- 


wego odbyło się pierwsze czytanie niemiecko- 
polskiego układu. Na posiedzeniu obecni byli 
ministrowie Müller i Schiffer. Pierwszy za- 
brał głos minister Müller, poruszajac między 
ińnemi sprawę urzędników niemieckich, któ- 
rzy mają pozostać na ziemiach polskich. Mi- 
nister zaznaczv!, że odpowiedni układ jest czę- 
ściowym wynikiem, toczacych się niemiecko - 
polskich rokowań. Tymczasowe załatwienie 
kwestii urzędników. jak i sprawa amnestji na- 
gliły bardzo. Skutkiem tego należało je za- 
łatwić jeszcze przed ratvfikacią traktatu poko- 
jowego. Rzad polski nie rozporzadza dosta- 
teczną liczbą urzedników wobec czego mają 
Prusy zostawić ich Polsce na czas przeiścio- 
wy na ziemiach, które mafa być Polakom od- 
stąpione. Na propozvcie polskie, mówił Müller, 
zgodziliśmy sie z pewnemi zastrzeżeniami. Ma- 
jatek urzednirów, pozostajacych na ziemiach 
odstąpionvych Polsce, nie ulega likw'darfi. U- 
stawa ta ma obowiazywać na krótki czas. W 
opracowaniu ustawę tę przyjęto. 


Konferencia londyńgka. 


Paryż, 15 grudnia. 
«(P A. T.). (Radjotel, st. pozn.). Konfe- 
rencja londyńska została w sobotę ukończona. 
Wedlug doniesień urzędowych omawiano na 
niej jedynie kwestje ekonomiczne i finansowe, 
dotyczące Francji i Anglji. 


Powrót Cementen. 


Paryż, 15 grudnia. 

„+ (P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Clemen- 
ceau opuścił Londyn w niedzielę o godz. 8 rano 
i przybył do Paryża wczoraj w niedzielę wie- 
ozorem. Jednocześnie z Clemenceau przyje- 
chał do Paryża włoski minister spraw zagrą* 
nicznych Scialoja, który po krótkim wypoczyn- 
ku uda się do Rzymu. { . 


Romania. przyjęła waranti kacji. 


RA Bukareszt, 15 grudnia. 
P. A. T. (Spóźniony). Na przyjęciu u mi- 
nistra upełnomocnionego Stanów  Zjednocza- 
nych, Wopiczki, oświadczył prezydent mini- 
strów, p. Vajda Vojevod, że rząd rumuński 
zgadza się na przyjęcie warunków, zawar- 
tych w ultimatum Rady najwyższej, z dnia 15 
listopada. 
„ Według wszelkiego _ prawdopodobień- 
stwa, należy zatem uważać wielką kwestję 
sporną za pomyślnie załatwioną. Rada naj- 
wyższa nie będzie czyniła już trudności for- 


malnych wobec utworzenia się w Rumunji 
rządu parlamentarnego. a 


G-ej wiecz. w redakcji , 


„ROBOTNIK“. wtorek, 16 gradnia 1919 r. 


Nitti o stosnoka Włoch do koafcji 
a Rzym, 15 grudnia. 
(P. A. T.). (Stefani). Pod koniec dysku- 


sji nad odpowiedzią na mowę tronową, Nitti, 
odpowiadając mówcom, oświad"za, że nie jest 


jakoby rząd miał zawrzeć w chwili 
krępujące 
Włochy na przyszłość. Rząd nie będzie brał 
na siebie nowych zobowiązań bez liczenia się 
z prądami opinii i interesami państwa, wyra- 
żonemi przez parlament. ' 

Następnie zaprzeczył Nitti stanowczo, ja- 
koby Włochy miały się przyłączyć do ewentu- 
alnej akcji zbrojnej przeciwko Rosji. j 

W sprawie nawiązania stosunków z Ro- 
sją, oświadczył Nitti, że stosunki ekonomiczne 
będzie można podiąć w porozumieniu z alian- 
tami, nie przypuszcza jednak, żeby stosunki 
te mogły dać natychmiastowe korzystne wyni- 
ki. Akcia włoska w Rosji, prowadzona wespół 
z aliantami, powinna zdażać albo do przywró- 
cenia normalnych stosunków ekonomicznych, 
albo też do utworzenia warunków politycz- 
nych w Rosji, daiących możność swobodnego 
rozwoju wszystkich iej sił. 

Izba przyjęła odpowiedź na mowę trono- 
wą, odrzuciwszy porządek dzienny, wniesiony 
przez socjalistów. 


Konferencja dornacka. 


Paryż, 15 grudnia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Konte- 
rencja dorpacka została odroczona do końca 
b. m. Finlandia oświadczyła, że nie może się 
zgodzić na żaden z postawionych warunków i 
zawiera jedynie tylko zawieszenie broni. 


Uznanie. Estonii przez rzad sowiecki. 


i Londyn, 15 grudnia. 
(P. A. T). (Havas). (Snóżniona). Do 
„Morning Pošt“ donoszą ze Sztokholmu, że 
konferencia w Dorpacie uwieńczona została 
podpisaniem rozeimu oraz oficjalnem uzna- 
niem Estonji przez rosyjski rząd sowiecki. 


luta włoska przeciwko 
i Berlin, 15 grudnia. 


(P. A. T). „Lokalanzeiger“ donosi z Lu- 
gano: Izba włoska na ostatniem posiedzeniu 
uchwaliła. odpowiedź na mowę  tronowa 
wszystkimi głosami przeciwko głosom socjal- 
demokratów. Znamienne były głosowania nad 
wnioskami dodatkowymi, Jsdnogłośnie przy- 
jęto wniosek dodatkowy, wzywający rzad, że- 


by starał się w radzie koalicyinei © zaniecha- 
nie jakieikolwiek interwencii w Rosti, o ukoń- 
botniem posiedzeniu Zgromadzenia Narodo- | czenie blokady i o podięcie stosunków dyplo- 
matycznych i góspodarczych ze wszystkim rzą- 
dami, które powstały na gruzach caratu. Sooja- 
liści głosowali również za tvm wnioskiem, a- 
toli ich przywódca Modigliano oświadczy? i- 
mieniem swei grupy, że nie uważa rzadu De- 


nikima i Kołczaka za definituwnv. Wielkie wra. 
żenie wywołał ten fakt, że kelrvkali głosowali 


za wnioskiem dodatkowym socjalistów. doma- 
cającym sie przekazania gospodarstw rolnvch, 
źle prowadzonych soółkom rolniczym. Wnio- 


sek ten w ten sposób uzyskał większość. 


Wyniki wyborów gminnych we Francji 


` Paryż, 15 grudnia. 
(P. A. T). Havas. Wybory do rad depar- 
tamentów dały następuiące wyniki: wybrani 
151 konserwatystów i liberałów, 428 progre- 


sistów i lewicowych republikanów, 499 rady- 


kałów-socjalistów i 62 zjedn. sociałistów. 


Pierwsze okręty molskie, > 


Gdańsk, 15 grudnia. 
(P. A. T.). W porcie tutejszym zaawizo- 
wano rychłe przybycie pierwszych dwóch okrę- 
tów polskich: Kościuszki“ i „Polonji”. 


Wybory do Rady Miejskiej w Błonia. 


Grodrisk, 15 grudnia. 


P» A. T. Wozorajsze: wybory do Rady miejskiej 
w Błoniu. dały następujące wyniki: 9 mandatów u- 
zyskała lista narodowa bezpartyjna, 9 P..P, 8. 8 
żydzi konserwatyści, zbliżeni do bezpartyjnych. Są 


to wybory ponowne. Pierwsze z dnia 1-go września 
r. b. zostały ze względów formalnych unieważ- 
nione. | j 


1, tycia narbi. 
Posiedzenie ©. K. W. Dn. 17 b. m. o godz. 
obotnika* odbędzie 


się posiedzenie ©. K. W, 
-Do ezłonków komitetu dzielnicy Wolskiej. Dziś, 
o godz. 7-ej wiecz., w lokalu, Wolska 44, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego. Sprawy b 
ważne. Wszyscy członkowie proszeni są o punktu- 
alne przybycie. . 

Do towarzyszek wszystkich dzielnie, Dziś. o g. 
7-ej wiecz. punktualnie, w lokalu O. K. R., Al, Je 
rozolimskie 56, odbędzie się posiedzenie komitetu 
kobiecego. Sprawy b. ważne. Towarzyszki, stawoje 
się licmiet 

. Do eałonków Komitetu dzielnicy Czyste, W 
środę. dn. 17 b. m. o godz, 6 i pół wiecz., w lo- 


interwencji w Rosji. 


Ne 898, 
- O ONZ Z ROZ ZO W OZ CNA PR M 


kału, Wolska 64 m. 13 (III piętro) odbędzie stę 


posiedzenie. komitetu dzielnicowego. Proszóny jest 
o przybycie tow. Piłacki. 


Ha 


1 mc robotniczego. = 


Rekwizycja lokaln pracowników igły. a 


Ze: Zw. pracowników igły (Rymarska 2/4) ko 
munikują nam, co następuje: 

Lokal związku naszego, ciągle jest zagrożony 
rekwizycją. Gdy kilka tygodni temu udało się, dzię 
ki zdecydowanej postawie naszych czionków, oraz 
interwencji p. Ziemięckiego, lokal z rekwizycił 
zwołnić, władze, zdawało się, już zrezygnowały 2 
naszego lokelu. - 

Przed kilkoma dniami jednak, Zarząd Związku 
otrzymał ponowny „nakaz rekwizycii*. Natychmiast 
interwenjowaliśmy w Urzędzie Mieszkaniowy 
gdzie otrzymaliśmy od.szefa tego urzędu p. Mat 
tensa uroczyste zapewnienie, że rekwizycja jest tyl- 
ko produktem nieporozumienia i że zarzędzi od- 
wołanie rekwizycii. Jakby ironją losu zarząd nazae 
jutrz otrzymuje rozkaz opuszczenia lokalu w prze 
ciągu 8-ch dni, t. j. do dnia 12-go b. m. słu 

W oznaczonym terminie zjawił się też majot 
w towarzystwie podporucznika i oznajmił, że rekwie 
ruje natychmiast lokal. Na naszą uwagę, że p. Mare 
tens rekwizycję cofną! na skutek interwencji p. wie 
ce-prezydenta miasta, oficerowie zażądali p:śmiene 
nego dowodu. Obiecaliśmy taki dowód dostarczyć 
nezajutrz, a do tego czasu poprosiliśmy o wstrzyma» 
nie eksmisji. 13 b. m., w sobotę, oficerowie ci pos 
„ow:ie się zgłosili, jednak dowodu piśmiennego a 
zniesieniu rekwizyeji wziąć pod uwagę nie cheie 
li. „Władze wojskowe nie są zależne od władz oy* 
wilnych* były ich słowa. Dowodu o zwolnienie los 
kalu nie przeczytali nawet, a oświadczyli, że lokal 
fuż należy do władz. W poniedzialek przeprowadzą 
gruntowny remont i. wtedy też przedstawią upo 
ważnienie do rekwirowania lokalu, dotychczas na 
kilkakrotnie nasze żądanie, takiego upoważnienia 
nam nie przedstawiono. 


Strajk w Borysławiu ukończony. Dn. 14 
b. m. zakończył się demonstracyjny strajk ro 
botników w Borysławiu. O godz. 6 wszystkiś 
syreny dały znak powrotu do pracy. 

Robotnicy zadecydowali, że, jeśli do dntą 
1 stycznia 1920 r. aprowizacja kopalń nie bę: 
dzie ząpewniona, rozpoczią strajk z tym 
dniem. 

Strajk pracowników młynów warszawskich, 
Wczorej na ogólnem zebrzmiu sekcji pracowników 
młynów przy Stow. Hamdlowców (Zielna 25), w 
chwalono z dniem dzisiejszym przystąpić do straj 
ku, wobec tego że właściciele miynów nie dali o% 
powiędzi na żądania pracowników. N 


Z Rady Mieiskiej. 


Budżet V Wydziału szpitalnictwa, 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady Miejskiej pof 
przewodnictwem wiceprezesa p. E. Waydel, 
wydziału V szpiłalnictwa referuje r. tow. dr. Ma 
łynicz. Po wyczerpującym referacie, obejmującym 
pozycje dochodów í rozchodów wszystkich 1 
ambułatorjów, uzdrowisk i zakładów położniczych 
miejskich zabiera głos r. Budzińska-Tylicka, jaką 
referentka komisji radzieckiej, wyłonionej dla zba 
dania warunków pracy w szpitalach warszawskich 

Zdaniem komisji szpitale warszawskie pod żadź 
nym względem nie stoją na wysokości i 
Braki stwierdzone przez komisję radziecką rete4 
rentka rozsegregowała na kilka kategorii i szczegó» 
lowo je omówiła. A zatem ma pierwszym miejscu 
stawia reterenfka braki organizacyjne, które spraa 
wiają, że w każdym poszczególnym szpitalu war 
szamwskim niezależnie od naczelnego lekarza rękę 
po władzę w szpitalu wyciąga intendent, starszą sio» 
stra, delegat służby i wogóle każdy, kogo stać na 
pewną dozę energji, samodzielności i t, d. j 

Komisja radziecka uważa. za jedyne wyjście 
opracowanie statutu szpitalnego i regulaminu we- 
wnętrznego, które: obowiązywałyby w calem pañe 
stwie. Komisja uważa za pożądane utworzenie w 
każdym szpitalu stanowiska dyrektora, w którego 
zawiadywaniu znaleźć się powinny wszelkie spra 
wy gospodarcze i techniczne. 

W dalszym ciągu referentka omawia 
lowo sprawę mieszkań służby szpitalnej, która, a ` 
wyjątkiem trzech, we wszystkich szpitalach jest ab . 
żej wszelkiej krytyki, 

Kolejno referentka omawia jeszcze sprawę s- 
ralfabetyzmu służby szpitalnej. sprawę ujednostaj- 
nienia płac, wreszcie przechodzi do 8-godzinnego 
dnia roboczego w szp'talniciwie. Zdaniem referent- 
ki 8-godzinny dzień roboczy da się zaprowadzić w 
szpitalach bez uszczerbku dla chorych. 

Referatu słuchano z dużem zaciekawieniem. 

Z kolei r. tow. Małynicz składa szereg wnio» 
sków zmierzających do uzdrowotnienia stosunków 
w szpitalach warszawskich. 

Wresrcie r. dr. Zawadzki w ogómych zarysach 
skreśla historję szpitalnictwa w Polsce i dochodzi 
do wniosku, że te szpitale. które powstały bądź 
z fundacji prywatnych przekazanych przez fumdato- 
rów bractwom. kongregaciom it. d. powinny zostać 
zwrócone przez miasto prawym właścicielem. 

Zgadzańac się „zasadniczo“ z wszystkiemi po- 
stulatami r. Budzińskiej-Tylickiej, r, dr Zawadzki 


wypowiada cały szereg zastrzeżeń, anulujących w ' 
rezultacio te wnioski, do których komisja radziecka ` 
doszła. | 

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg dysku- 
sji nad budżetem wydziału V zostaje odlożony do 
R. B 


przyszłego poniedziałku, 


385 7 


Pr ip 


ycie gosnodarcze. 


Notowania giełdy warszawskiej. 


Franki frane. — 8.90-—9.10. 

Framki szwajc. — 18.75. 

Fumty szterl. — 300.—390.50. 
tj Dolary ma 88—99. 
© Leje rumuńskie — 280—282. 
Ruble (500) — 144 50—147.50. 
Korony — 75—77.50. 
Nowe marki polskie. Polska Krajowa Kasa Po- 
owa, począwszy od dnia 12 grudnia r. b., pusz- 
w obieg nowe bilety P. K. K. P. wartości jed- 
kej marki polskiej. Bilety noszą datę dn. 17 maja 
r. b. I opatrzone są podpisami członków ówczesnej 
Byrekcji Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, pa- 
| mów dita Ernesta Adama, Józefa Zarzyckiego, oraz 


m” 


plównego skarbnika p. Marjana Karpusa. Numera- | b 


cja biletów rozpoczyna się serją I A od nr. 1000001. 

* Bilet jednomarkowy przedstawia na stronie 
prawejćw ramce z ornamentów Hnjowych obowią- 
rujące teksty „podpisy i numer; pośrodku pod tek- 
` stem, jak również w 4 rogach, cyfry „1“. Na stro- 
mie lewej w środku, w okrągłej ramce ornamenta- 

tyjnej, orzeł biały. w górnych rogach dekoracyjne 
' płówki, pod któremi na tle z ornamentu i drobnej 
atki znajdują się duże jasne eyfry „1“; u doła bi- 
- fetu przez całą jego szerokość umieszczono napis: 
- „Marka polska jedna marka polska”. Całość utrzy- 
mana w odcieniach kolorów szaro-filoletowego į sza- 
` po-niebieskiego. Bilet jednomarkowy drukowany 
jest na tym samym papierze, 60 i poprzednio wy- 
puszczone przez P. K. K .P. nowe bilety 5, 20, 100 
` 1 1000-markowe. Wymiar nowego biletu jednomar- 
- kowego odpowiada ściśle wymiarowi biletu jedno- 
markowego okupacyjnego. 


"Kronika. 
roniIiKa. 

Godziny przyjęć p. Sku!skiego. Prezydent m!- 
nmistrów będzie przyjmował interesantów w ponie- 

dzialki i czwariki pomiędzy godz. 12 a 2 po poł. 
w pałacu. Namiestuikowskim, Krakowskię Przeł- 
mieście 46. te i 
* Przociwko nadużyciom węglowym. Państwowy 
Urząd Węglowy od dluższego czasu ostrzegał w 
prasie swych odbiorców i publiczność przed zbrod+ 
© miezą działalnością i wyzyskiem prywatnych po 
średników węglowych, którzy, pobierając wysokie 
wynagrodzenia mieli rzekomo przyśpieszać wysyłkę 
. węgla z kopalni. względnie ułatwiać zmianę ga- 
bunku węgla na lepszy. 
Agenci ci posuwali sią tak daleko, że. przypi- 
A p nawet swym staraniom uzyskanie przydzia- 
‘tu węgla. 

W celu położenia kresu tej występnei robocie. 
Państwowy Urząd Węglowy za pośrednictwem or- 
ganów wywiadowczych i śledczych, przeprowadził 

_ energiczne Śledztwo, którego wynikiem jest areszto- 


|. wamie w Łodzi. Zagłębiu, Warszawie i t d., ea- 


lego szeregu spekulantów 1 oszustów wyzyskują- 
© cych łatwowierną publiczność. 

Akcją śledczą kieruie specjalny sędzia śledczy, 

Który urzęduje w Piotrkowie z zakresem działania 
ma Zagłębie, Łódź, Warszawę I t. d. 
|. Aresztowanie komendanta policji w Turku. Ko- 

` mendant policji w Turku. Piaskowski, popełniał 
© gd dłuższego czasu nadużycia: sprzedawał konfi- 
| gkowaną broń, fałszował wykazy płatnicze policjan- 
© tów, a łapówki, oddawane przez uczciwych szo 

' regoweów polieji, przywłaszczał sobie. Aż nareszcie 

Ń | grzyszła kreska na Matyska, Pan komendant siedzi 
- 4becnie pod kluczem, 
Wypłata zasiłków rodzinom wojskowych. Wy- 
'. płata przyznanych przea Ministerstwo Spraw "Woj: 
~ akowych zasiłków dla mieszkających w mieście 
| Wzrszawie rodzin żołnierzy, pełniących służbę w 
— wojsku polskiem, odbywać się będzie w kasie za: 
"* pomóg i rent przy ul, Rymarskiej 1. 12, według na 
` stępującego porządku: 

SĄ we wtorek, dnia 16 b. m. nazwiska A, B, C, 
w środę dnia 17 b. m. nazwiska D, E, F, G, 
"w czwartek d. 18 b m. nazwiska H. I, J, 

w piątek, dn, 19 b. m., nazwiska K, 

w sobotę. dn- 20 b- me, nezwiska L.E, 

w poniedziarek, dn. 23 b. m, nazwiska M, N, 
<”. we wtorek. na. 28 b. m., nazwiska O. P, 
kr 7 w sobotę, dn. 20 b. m., nazwiska L. b, 

k M w poniedziałek, dn. 22 b. m. nazwiska M;N, 

we włórek dn. 80 b. m., nazwiska T, U, 
- w środę, dn. 81 b. m. nazwiska W, Z Ż, 
3 Topan zasilkőw dla rodzin żołnierzy, mie- 
` krkejących w pow. warszawskim, odbywać się bę- 
- Bzie w kasie powistowej przy ul. Nalewki 1, 2, we 

. wtorek, dn. 18b. m, ` 
i „Zgłaszający się po odbiór zasiłków, winni 
tegtymować sę PaPierami osobistymi (paszporta- 
mi it. p.) 
| (a) Wstrzymana korespondencja, Ponieważ to- 

"ritar za telegramy, WYSY%Wie na Litwę za. obręb 
«okupacyjny polski nie została ustalona, minister 

- jumepoczt i telegratów wydało polecenie o, wstrzy- 

© mante- przyjmowania telegramów do Litwy za o- 
~ bręb okupacji polskiej. i 

Nicdbalsiwo policji, W sobote odbywały się 
"t zw. latające koncerty w większych zakładach re- 
stauracyjnych i kawiamisch, urządzane Przez arty- 

(głów warszawskich na rzecz gwiazdki żołnierskiej. 

Wskutek tego zakłady te otwarte były w nocy, 9 

czem zresztą doniosły uprzednio pisma. Ale poli- 

cja, nie bardzo wiedząc, co się dzieje w mieście i 

mie czytując pism. aresztowała gości, wychodzących 

ipo północy z lokali wspomnianych. Działo się to W 


* 


| sprawy co 


„KOBUTNIŃK wtorek, 16 grudnia NY r, 


obrębie XII komisariatu, (łoście ci oprócz datków 
na gwiazdkę żołnierską, musieli wigo „dopłacić” 
leszcze karę policyjną. 


(m) Okradzonie wiceprezesa sądu. Przy ulicy 
Pięknej 44, z przedpokoju mieszkania wicepreze- 
sa sadu okręgowego, azimierza  Stenkiewicza, 
skradziono bekieszę szarą na elkaçh amorykań- 
skich z kołnierzem bobrowym i kapelusz szary, 
zimowy, ogólnej, wartości 10,000 mk. Ło 


(m) Po raz trzeci. Magazyn sukna i kortów p. t. 
„Leon Messing“ przy ul. Marszałkowskiej 140. w 
ciągu kilku ostatnich miesięcy został dwukrotnie 
potępia ph arie | powy ze złodzieje, po 
raz trzeci ę ego e za pomocą 
wyjęcia szyby w górnem SE AA Gizie 6X 
krytą deskami i skradli 11 bel towaru wełnianego, 
wartości 17.475 mk, Jesi" F- 


Jedących dorożką złodziej 3 tupem zatrzymali 


(m) Kradzież kasy ogniotrwałej, Przy ul. Grzy- 
,6, ze składu szkła Chaima Puryca %kra- 
dziono kasę tag taca Sade o futro, wartości 3.000 
mk. Skradzioną kasę yńcy rozbili i porzucili 
w RY wa ul. Waliców 2/4. W kasie byto tyl- 


lewę 


je Rota „Zjednoczonych, Przy ul, No 
wy 51. w restauracji „Zjednoczonych“ doko 
neno systematycznej kradzieży na sumę 10000 mk. 
W sprawie tej aresztowano: Józefa Doraczyńskie- 
5) (Piękna 48), Edwarda Kluczyńskiego (Wspólna 


i Romana Leonarda Tyszkiewicza (Mokotów). 
(m) Kradzież w uniwersytecie. Z kooperaty- 
wy „Bratnia Pomoc“, mieszczącej się w gmachu 
Li usd skradziono papierosy, wartości 1,000 
wk ar 
Z sądów. 
Sprawa o rzekomy gwałt. 


Ławę oskarżonych w sądzie pokoju XIII okr. 
zajęli delegaci teatrów miejskich: Mieczysław Bia- 
lea, Bronisław Michalewski. Józef Wiśniewski, Fe 
Wks Floreżykiewicz i Karol Beker, oskarżeni z art. 
507 kod. m s że wada i og > 
pomocą gwałt» do zrzeczenia się stanowiska . 

iania ha lotiaczów Y 


n FRL i ; 
W świetle skargi pokrzywdzonego zwierzchni 


ka inspektora ynów garderoby tealrów miej) 
skich p. Edwarda kis lańskiego, zajście miało prze 
bieg następujący: 


ący: 
Podczas przedstawienia opery „Straszny Dwór” 

m niśgi wraz z kilkoma ludowymi mólicjantami 
Poe | na K. a WARE: ek odebrali Kra 

m, Ciż maszyniści, agltując pom. ni 
bą w testrach i Aj terorem uchwalili, aby u- 
sunąć inspektora K. ze stanowiska, na którem po- 
zostawał z górą lat 20 i m'łekiem również żąda: 
niem wysłapili jednocześnie do. Magistratu... 
„ Ponieważ maszyniści w skargach.na K., skie 
rowanych do Magistretu, oskarżyli K. o różne cz 
ny nieetyczne i bezprawne i grożac użyciem siły 
t przemocy, niedopuścili K. do pe'nienia przezeń 
obowiszków, a tem samem pozbawiali prawa zarob. 
kowania, == przeto. p. Kiślański..powoławszy się na 
szereg osób ze świata teatralnego (Kawalski, B!i- 
wieki i i) domagał się rozpatrzenia ej 
o uprawian'a teroru i przemocy wzgle- 
dem jego osoby i. zastrzegając sobie. poszukiwania 
szkód į strat prosił o surowe. ukaranie delegatów 
i uznamie, iż K. ma prawo. pełnienia nadal swych 
obowiązków inspektora. $ 


sowicza i 


Oskarżeni maszyniści pod 
że Kiślański isda rewolwer 
wezwali milisje ludową, która wteargnąwszy na sce- 
nę teatru Wielkiego z 'wyjetemi rewolwerami, c- 
debra/a Kiśleńskiemu legalnie posiadana przezeń 
broń. Aczkolwiek świadkowie nie ustalili. aby o- 
słommżeni som brali czynny udział w napadzie, nie- 
mniej milicia ludowa niewątpiiwie była inspiró- 
wana pod tym względem, w porozumieniu z in 
nymi delegatami, t. zw. „mężami zautania”, Upin- 
nowany m sid na celu łk pa Kislańskie- 
mu prat lenia obowiązków. 

1 | ee LE mradi vi oskarżonych stwierdzono, że 
w sierpniu 1919 r. zażądali oni uszmięcia K. ze 
stenowiska, dając mu do wykonania swych żądań 
pół godziny czesu. grożne zastosowaniem teroru, w 

el „wyniesienia balonem”.  -. . - 

Jakkolwiek na swo'e usprawiedliwienie oskar- 
Jeni przytaczaja koncepeie, iż jako delegaci wyko 
nali tylko zlecenie ogółu robotników. to lednax 
winni odpowiednć z 507 amt, k. k. gdyż w pań 
stwie preworzadnem — jakim jest Rzeczpospolita 
Połska nie może być miejsca na rzady Rad robet- 
niczych 2 zabarwieniem  anarchistyczno-kamun - 
styczaym (?!) któreby działały równołegle. lub na: 
wet wbrew zarzadzeniom władzy legalnej; ogó 
podwłednysh niedv nie decydoweć 0 kwali- 
kaciach iechowych swoich zwierzchników. — 
prowadzi'oby to bowiem do żupe'nej amarchii, beze 
myślności postenowień, eo się tak jaskrawo uwy- 
dałni'o w sprawie unietesch TNP 8. 

Co się tyczy żadania Kiślańskiego wnańia, iż 
ma on prawo w dalszym ęiagu zajmować stanowi- 
ska ingnektona — to kwestja ta rozpoznaniu sadu 
podlegać nie może, gdyż jest to spór pomiedzy Ki- 
ślońskim a Magistratem i bez wezwania Magistra- 
ta roż'rząsena być nie. może. Ponieważ jest rzeczą 
niedopuszczalna, by prezydent wykonywsł decyzje 
„gółu robotników i był przez nich rzedzony, jeżeli 
więc nie mir? żednych innych. pedstaw „do usunie- 
cia Kislańskiego, to oskarżyciel może dochodzić 
restytnaii swych praw w drodze cddzielneł alii. 

"Wobec má stwiemdzoneń przez przewód sadowy 
presji zw'zzków robotniezych na derwzię włedz pra- 
worzednych przy użyciu teroru, odpis minie'szego 
wyroku sąd nakszuje mrzes'eć ministrowi sonw 
wewnetrznych. — maszunistów zoś wyżej wymie 
nionych skazuje na 8 miesiące aresztu każdego, 

KASIA | 
D E 


w wprawie tej otrzymujemy następujący. list j 


0d oskarżonych pracowników:.. 
W świetle prawdy oskarżenie rzucone przez p. 
Kiśleńskiego przedstawia się zupełnie inaczej. P. 


7. 
O EE ZZRZZZN i 
Kiślański za b. czasów rczyjskiej gospodarki ; 
wrogiem i prześladowcą Rzy a koś 

Do robotników zwracał się w sposób tak bry- 
talny, że robotnicy znękani i prowokbowani jedno- 
głośnie uchwalili wystepić do Magistratu z żąda” 
niem usunięcia znienawidzonego zwierzeknika. Do-' 
wiedziawszy się o tym p. K. wygreżał się rówol- 
werem w ręku mówiąc, ża do tych robotni ków, 
którzy się ośmielili wystąpić przeciwko niemu bę 
dzie strzelał jak do psów, Wówczas to robotnicy 
w obronie swego bezpieczeństwa zwrócHi się do 
b. Milieji Ludowej: komisarz M. L, p. Tube wtedy” 
wysłał swoich funkcjonarjuszy dla sprawdzenia, czy 
p. K. prawnie posiada broń, zaś robotnicy żwró' 
cili się do Magistratu żądając usunięcia p. K. 

W odpowiedzi na żądania robotników teatrał= 
nych Magistrat zawżesi? w czynnościach p. K., less 
po upływie pewnego czasu p. K. powrócił na swe 
dawne stanowisko. 

Wobec tego robotnicy teatralni powtómie za», 
żądali od Magistratu wydalenia p. K. z zajmowa 
nego stanowiska, zapowiadając. że w przeciwny 
razie, jak się wyrazi? jeden z delegatów w sądzie, 
wyniosą go „balonem“, lecz do tego nie przyszła, 
gdyż delegaci nie chcąc używać teroru zwrócili się 
ponownie do Magistratu, zaznaczając że jeżeli p, 
K, nie będzie usunięty, to pracę w teatrach ro» 
botuicy wstrzymają aż do czasu wydalenia, E 

Magistrat wobec tego ponownie zawiesił p. K., 
w czynnościach, przekazując całą eprawę do wy« 
działu dyscyplinarnego, który po rozpatrzeniu spra- 
wy wyrokiem swoim wyraził p. K. surową naganę 
z pozostawieniem na stanowisku, $ 

Na interpelację robotników o zupełne usunięcie 
p. K. Magistrat przekazał sprawę specjalnej komb . 
sii rozjemczej. która po rozpatrzeniu sprawy orze. 
kła, że p, K, nadal precować w teatrach nie powi 
nien (Dziennik Magistratu War. z da. 2 grudnia 
1919 r.). P. K. nie poprzestając na orzeczeniu koe 
misii rozjemczej osobiście prosi? p. wice-prezyden= 
ta Malinowskiego o powtórne zbadanie sprawy. mo- 
tywując, że to nie cały ogół robotniczy jest mu 
przeciwny lecz sami delegaci, którzy buntują cały 
ogół przeciwko niemu. , 

Wtedy p. wice-prezydent zwróci? się do zwięw 
ku pracowników teatralnych. załecając zwołać ogół- 
ne zebranie robotników miejskich, które się od- 
było pod przewodnietwem p. wice-prezydenta na 
którym ło p. K. przekona? się osobiście, jak go 
wszyscy robotnicy teatrów mocno kochają, gdyż ear 
ty ogół robotników wypowiedział się stanowczo, $e. 
dając kategorycznie zupełnego usunięcia p, K.,  ' 

W dalszym ciągu oświadczamy, że skargę. % 
nelacyiną akierowaiśmy do sądu i przedstawimy 
świadków. którzy nie jedno o działalności p. K. 
‘ako inspektora garderoby powiedzą, P, sędziemu ` 
Lnbęckiemu oświadczamy że komunistami nie jee 
steśmy tylko członkami partji P. P. 8. 

Oskarżeni. 


i 


Teałr i muzyka. 


uni "TEATR PRASKI. 


„Kopeiuszek”, baśń sceniczna w 7 obrazach według 
+ Grimma, — 


(St. B} „Kopciuszek“ jest wymarzonym wido- 
wiskiem dla dzieci. Popularna bajka Grimma o do- 
brym Kopciuszku.i złej macosze została bardzo 
szczęśliwie przerobiona na 7 obrazów scenicznych 


szere- |nrzez Adolfa Walewskiego i znalazła w teatrze 


Praskim ładną oprawę. .. ! 
Sztukę wyreżyserował p. Tatarkiewicz pomy- 
słowo i efektownie, a dekoracje p. Kamińskiego 
były oryginalne, i miały ładny koloryt. — su 
Zespół by! naogół zgrany; niepotrzebnie tylko 
pewni aktorzy chwilami wpadali w szarżę, Zacho- 
wanie umiaru artystycznego jest zasadniczym wy. 
mogiem w sztuce aktorskiej i nieliczenie się z tą 
prawdą sprawia, że teatr zamienia się w cyrk, a 
alktor w klowna, Obowiązkiem reżysera jest nie- 
dopugaczanie. do tego. Powinien on umieć wyda 
być ze sztuki humor, w niej zawarty 1 sprawić, 
ażeby na scenie panowała wesołość i kipiało życie 
(co znakomicie usksteczniał Zelwerowicz przy wy- 
stawianiu komedji Szekspirowskich w teatrze Pol- 
skim), ale w żednym razie nie powinien pozwalać 
na przesadę i szarżę, i ć 
(ÓW: koficu uwaga pod adresem dyrekcji. Pannie 
Turowiczównie po roli Judyty w „Księdzu Marku“ 
dano maleńką rólkę w „Kopciuszku”, Po trudnej 
i niepomiernie. wyczerpującej roli w poemacie Sto- 
wack'ego p. Turowiczówn : zmuszona jest grać rolę, 
nyelnie nie leżącą w skali jej talentu, której mo- 
głaby się podjąć z powodzeniem każda fnna aktor- 


do- | ka. T- podczas gdy z trudnej roli Judyty p, Turo- 


wicz wysz'a zupełnie obronną ręką i stworzyła po- 
stać nadspodziewanie silną i jednolitą, to rolę Ku- 
negumdy grała kompletnie żle. W grze jej nie było 
wyrazu ani naturalności, panował natomiast niepo 
dzielnie szablon, ZA 

Panoa Turowiczówna ma beŹprzecznie talent. 
Można ten talent rozwinąć w pewnym kierunku $ 
pozwolić mu się ustalić, a można też go spaczyć 
| unicestwić. Odpowiedni dobór ró! jest tu najważ- 
niejszą rzeczą. O zmanierywanie aktora jest aż nad. | 
to łatwo, a szablon i maniera są odwiecznymi wro» 


| gami. m!odych talentów. 


~- % opory. Dziś opera Czajkowskiego „Eugenjusz 
Onegin“, 
Teatr Rozmaitości. Deis „Merja Leszczyńska”; 
W piatek premiera dramatu w 3 aktach Wacława 
Rogowicza „Zatruty zdrój”. 
Teatr Reduta gra z niesłabnaegm powodzeniem 
Żeromskiego „Ponad śnieg*, Bilety do ńabycia ka 
sa zamawłań, rano w kasio teatru Rozmaitości, wie. 
czór w kasie Reduty. e 
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8. „ROBOTNI K". wtorek, 16 grudnia 1919 r. 
por A 


Ne 398, 


tal św. Ducha — mk, 117; Zwiazek dozorców dos 
mowych — mk. 113; Straż ogn. oddz. V — mk. 113 
fen. 50; Straż ogn. oddz. II — mk. 178 fen. 50; 
Straż ogn. oddz. III — mk. 165; Tramwaje Sijera- 
kowska — mit. 122; Remiza tramwajowa — mk. 
48 ten. 50; Motor tow, chem. — mk. 97 fen. 25; 
Norblin Buch i Werner — mk. 104 fen. 50; Krauza 
tabr. chemiczma — mk. 54 fen. 15; Brudno-men” 
tarz — mik. 43 fen. 50; Gazownia Wola — mk. 
288. aa 


Pokwitowania, 


Komitet organizacyjny „Dnia Prasy“ kwi- 
tuje z odbioru: Organizacja P. P. S. w Koper- 
hadze mk. 2,000, za Jednodniówkę mk. 600, 
za pocztówki mk. 90. Partyiny podatek od ko- 
biet w Kopenhadze mk. 126 fen. 50. 


Pokwitowania W, R. D. R. N.-S. 

Wydział handlowy — mk. 30; Roboty pitbłice- 
ne w Rakowie, fort 6-ty — mk. 258; Remiza Wola — 
mk. 150; Cytadela, składy artyleryjskie — mk. 64; 
Fabryka stolarska dla inwalidów — mk. 16; Szpi- 


Teatr Nowości. Dziś „Manewry jezienne*. Ju- 
tro „Onotliwa Zuzanna”. 
Sala Hermana i Grossmana, Dziś o godz. S-ej 
„, miecz. w sali Hermana i Grossmana chlubnie ma- 
ma śpiewaczka p. Lina Nirsten daje własny wie- 
czór pieśni. Akomp. p. Feliks Korwin-Szymanow- 
ski. 


Qui pro quo. Revue. 

Czarny Kot. Program składany. 
Miraż. Numery solowe i operetka. 
Sfinks. Program składany. 
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j Lé ; = aqq Siedm Yumazettich, naiwieksza, trup» 
CH = BE -ST] występ RzĘ SZĄ akrobatów Skandynawskich, La Mignón, 
PET Ą do aen |MI kobieta żaba. Regia, uniwersalna wirtu- 
g os "= 2e oara Em 4) 074% Anna" Stenis — amazonka duńsk 

gS am A sZ h MaS m Psy Riedosa. Wittichowa i Nowick 

St. Mroczkowski. 55 2 = Raw "rL nowe kreacje taneczne. "ABE 

»» 2 przedstawienia: l j i [ i ; k Imiona j 

Tear CZARNY KO] etneo =e = aridon | Codcwne deo | Imie = 
3 Kasa czynna od am —- Szkic Stylowy w 1-ej farsa w 1-ym akcie DANDY katarzyny A 
Marszałkowska 125, Tel. 286-0.  12—21od5—9 em S = odnie Raifa Be- | z węgierskiego prze- | Wodewil w 1-ym akcie 


nadskiego tłomaczył p 
Tauros. W. Jastrza. 


——— 


Pod dyr. art. K. Wroczyńskiego. po południu. łożył ©. Danielewski 


Zęby szłuczne 
oraz platynę kupuje 


Baterje kieszonkowe, Latarki, oraz Mae 


terjały instalacyjne otrzymało świeże transporty 
Biuro Elektrotechniczne „Union“ 


dypl. 
inż, 


J. Priłukiera & L. Kupczykiera 


Warszawa, Nalewki 2a 


Skład Dentystyczny 


herman Judt, 


Marszałkowska 14) m. 18. 


Dr. F. Rostkowski 


lekarz asystent Szp. >-go Łaza» 


(Passaż Simonsa) Skład Ne 55. 


rza. Choroby wener., skórne 1 
analizy krwi na syfilis. Przyj- 
muje od 5—8 w. Żelazna 84 m. .. 
8. Tel. 237-21, 4529 z 


4630 


PRZEDSWIT 
miesięcznik polityczno-społeczny 


Organ P, P., 5. 


W r. 1920 „PRZEDSWIT* ukazywać się będzie systema- 
tycznie 15 każdego miesiąca w rozmiarach 5—6 arkuszy druku. 
pmecowy program wydawnictwa zostanie wkrótce ogłoszony. 

tałe współpracownictwo przyrzekli: 

Dr. M. Balsigerowa, dr. M. Baumgart, J. M. Borski, K. Cza- 
piński poseł na Sejm, J. Czarnocki, G. Daniłowski, 1. Daszyński 
poseł na Sejm, dr. H. Diamand, poseł na Sejm, Z. Dreszer, poseł 
na Sejm, prof. Z. Heryng, J. Hołówko, Z, Kisielewski, dr. A. Kohl, 
M. H. Lieberman, poseł na Sejm, Bol. Limanowski, prof. FE. Li- 
Lipiński, M. Luxemburg, prof. K. Minkiewicz, Z. Moraczewska, 

poseł na Sejm, J. Moraczewski, poseł na Sejm, M. Niedziałkowsk, 
seł na Sejm. prof. K. Prauss, prof. St. Posner, dr. A. Próchnik, 

r. F. Perl, I. Reger, poseł na Sejm, Br. Slwik, J. Sochacki, An. 
, drzej Strug, W.: Wolert, prof. J, F. Wolski, Z. Zaremba, B. Zie- 

mięcki, poseł na Sejm, 
Prenumerata wynosi: Rocznie 40 Mk. 
Półrocznie 20 „ 
Kwartalnie 10 „ 


Zeszyt pojedyńczy 4 Mk. 
Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, Warecka 7. 


| Administracja otwarta codziennie oprócz świąt i niedziól od-10 
; rano do 5 po południu. 7” 


Redaktor Mieczysław Niedziałkowski. 
Wydawca O. K. W. P, P. S. 


apeere e 


BRYLANTY 


Perły, Biżuterję 


kupuję, najsumienniej płacę 


A, SEGAŁOWICZ 


Marszałkowska 96. Tel. 158-04. 


Najtańsze „Zródło Polskie”, 
Marszałkowska 95, 


POLECA: 
Kawę I mieszanki. Herbatę, Kakao. Cykorję. Ko- 
rzenie. Grzyby. Drożdże. Ocet, Essencję octo- 
wą, Powidła. Marmelade. Miód. Owoce Suszone. 
Sardynki. Śledzie. Ser. Czekoladę. Cukry. Iry» 
sy i inne kolonjalne. Mydło i wszystkie dodatki 
do prania. Pastę do obuwia. Szuwaks. Zaprawę 
do podłóg. Świece. Zapałki. Smarowidło do wo- 
zów. Palatyn. Ceny hurtowe, 


= mma 


Wydział Zaopatrywania Magistrata m. st. Warszawy 


zawiadamia mieszkańców XVIII-go, XXIV-:go i XXV-go 
okręgów, że sklepy miejskie WRA, gw 
Nr. 150—Brudnowska 47, , 
Nr. 151—Mikołajewska 17, N. Brudne, 
Nr. 152—Szkolna 2, Pelcowizna, 
zostały z dniem 15 b. m. przekształcone na hurtownie, zaopa- 
cps w S d kontyngensowe sklepy prywatne, będące pod 
ontrolą W. Z. y 
Sprzedaż detaliczna bezpośrednio spożywcom w powyż- 
szych 8-ch sklepach odbywać się nie będzie. powy 


"Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. 


Brylanty, Platynę Złoto, srebro 
i wszelką biżuterję kupuję po najwyższych cenach. 


Na gwiazdkę $ 
Sprzedaję po cenie hurtowej czarne zegarki Mk 4o; budzie -- - 
ki fantazyjne od 40 do [00 mk.; czarne „Mosera* zegarki 105.—; 
srebrne na rękę z emalją Mk. 225.—; złote, „Longines“ i „„Omee 
zo wielki wybór brylantowych pierścionków i różnej bi- 
uterji. ł 
Szwajcarski Skład Zegarków | Wyrobów +> 
Jubilerskich. 


Sklep. Marszałkowska 151. Sklep. Telefon 122-95, 


Starszy litograf 


(grawer) samodzielny pierwszorzędny rysownik szkiców, jak ró» 
wnież drukarz litograficzny (przedrukarz) znajdą stałą posa= 
dą w oddziale litograficznym Akcyjnego Towarzystwa dla fabry» 
kacji kart do gry, wyrobów papierowych i przemysłu litograficze 
nego we Lwowie, ul. Zielona 20. 


4593 


Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 
Ustnych informacji udzieli zastępca 13, 14 lub 15 b. m. ul. 
Czackiego 4, mieszkanie 5, do 10-tej rano. 


Lek.-D-ta B. PASNANTIER [Na gwiazdkę 


Leczenie zębów. Specjalne 
laborat. techn. Niezamoż= 
nym znaczne ustępstwa, 


tanio kupić mo» 
żna gdyż w prys 
watnem mieszkaniu, towary ma- 
nufakturowe, sukienne i chuste 
ki zimowe Arnold, Marszałkow= 


my 


Miodowa 5. 4620 |ska 137—9, II piętro, 4618 
AI EAE ZANE PEZET 7] binokle, dokład - j 
„Romana |, pasig eee r 


Ubiera kapelusze I przera- 
bia aksamitne na najśwież- 
sze fasony. Ceny przystępne. 
Wilcza 28, m, l. 
Telefon 264-22, 


Palta damskie 


zimowe własne wyrobu od 
350 — 400 mk. Kapucyńska 14, 
m. 2, róg Miodowej, 4499 


Brylanty 


biżuterję, wszelkie kwity lom- 
bardowe kupuję. Pa pddni ce- 
ny. A. Mizne. Sklep jubiler. 
Uwaga na adres: 
S-to Krzyską 15. 4492 


[OGŁOSZENIA DROBNE. | 


M Brylanty pitso, zegar- 


kwity, kapuj p ae rodki 
y, kupuję, płacę najwyższe 
ceny. Magazyn jubilerski Gut- 
macher 21 Smocza 21. 4587 


Robles PoS 1e futrze oka- 
C 


zyjnie sprzedam. 
hłodna 17—7. 4618 


pokiwał E a e O, 
Czytelnia cza ksiazki w pięcła 
językach. Nowy-Swiat 26. 


í araty, uż 
Fotograficzn? ne lornetki pry- 
zmatyczne, kupuję, płaci naj- 
wyżej. Skład fotograficzny. Mar- 
szałkowska 89 4451 
anni meble, pianina, antyki, 
Ko NĄ oba, dywany. 
PAR garderobo dy meny: 


pasy brzuszne, hygleniczne. Pres 
zerwatywy. szpryce ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w poe 
dwórzu. Jerozolimska 47 przy 
Marszałkowskiej. 4504 


Przetzylaił icz, snów. "oraz 


Księga planet. Ułożona przez 
słynne medjum Miss-Hasse. Ce- 
na 5 mk. Sprzedaję Szyller- 
Szkolnik, Piękna 25 — 12, róg 
Marszałkowskiej, podwórze, le» 

4594 


Palta damskie robow” Sza Ta 


niej. Marszałkowska 58, m. 6. 


a. f i ta 
=.) Portrety. Seaga i- 


kwintna. Irena Płatek. Sienna 


18, front. 
e NN 
i «« Leszno 78, m. 
„Universum wypożycza oa? 
zy przyrodnicze, rysunkowe i 


iinne ze wszystkich dziedzin 
4079 


wiedzy. 

i wybór najmodniejsz 
Wielki palt Płaszowydh:* Aa 
rowych, angięlskich z. futrami, 
oraz wyprzedaż sukien, bluzek 
spódnic, kołnierzy, mufek, man= 
kietów, najtaniej. Hoża 54, tel. 
121-71, Br. Unkiewicz. | 


WYPRZEDAŻ GWIAZDROWA CE- 
MY ZNACZNIE ZNIŻOJE "gazy 


gazy: 
nie konfekcji damskiej, dziecię 
cej Edwarda Szyszko, Marszał. 
kowska 99. 


l I sztuczne, korony, wyjmo- 
|; y wanie bezbolesne Repa- 
racje, przeróbki zębów na pocze- 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład dena 
tystyczny Twarda 45, róg Złotej, 


nie, s - doskonał ; 
fa Gitargo Pnie skrzy” 20 marek ; tanaty | portret 
sadniczej. i skąpe sąd m noczeni poriegctiatć ana OK 


4 
ep A 4 
POWA "W Lt 


wróżenie z kark l.. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl, 


